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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

lUuittl Irsu razu lufloaioiio: aa uitoroH, wait i soK

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69

Ms Mili l MnMiil: HOf s s Sio , ul. Bmlśslia 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-lam. grlO, na stronieTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/o nadwyżki-

W jedności siła!

0 ochronę 
zwlerzostanu.

N apad na posła R ybarskiego, w  par­
lam encie polsk im — z zachow aniem  
w szelk ich  sanacyjnych  przepisów tj. bez  
uprzedzenia, od ty łu i odrazu pięścią  
m iędzy oczy, jest jednym  z tych m ilut­
kich ew enem encików  w  Polsce O drodzo ­
nej, nad którem i trudno przejść do po ­

rządku dziennego.

N ależy podnieść tu taj w ysoką ew olu ­
cję i znaczny postęp przy trak tow aniu  
opozycji: daw niej łam ali żebra, regulo ­
w ali uzębienie lub w ybijali oczy jej 
przedstaw icielom t. zw . „nieznani 
spraw cy 4 , zazw yczaj przebrani w m un ­
dury  oficersk ie lub policy jne, używ ający  
sam ochodów państw ow ych podstępnie
w yłudzonych w K om endzie Placu lub  
innej zdrow otnej insty tucji polsk iej.

D zisiaj —  rozw ój parlam entaryzm u  
i dem okracji „naszej ludow ej* 4 R zeczy­
pospolitej, tudzież dyplom atycznych  
form , uznaw anych w całym św iecie, 
a naw et u B uszm enów , B otokudów lub  
bolszew ików  —  zrobił już tak ie postępy, 
że dyskusje polityczne z w praw ą i ru ty ­
ną uauw iślańsik iego A ntka prow adzi ta ­
ki odw ażny bezparty jny U staw odaw ca, 
w spółpracujący z rządem , nie ukryw a­

jąc się za niczyje plecy .

D rugi tak i egzem plarzyk. m a ukryty  
na sw ojem  łon ie kastet, czy też gum ow ą  
pałę, którą łup i po łb ie przeciw ników , 
gadających nie po jego m yśli...

N ie  robi to . jak daw niej —  gdzieś z za  
w ęgła, jak to robili nasi niezapom niani 
bojow cy idei w olnościow ej, rozbijają ­
cy m onopole, strzelający  gdzieś z za w ę­
gła do rosyjsk ich stupajek , lub w reszcie 
w braku m am ony, regulu jący burżua- 
zyjne banki i sk lepy — lecz śm iało , 
otw arcie, buch go w zęby —  dla dobra  
kochanej ojczyzny i dla w iększego  
sp lendoru naszego kochanego kom en ­

danta.

Szczegół niezm iern ie charakterystycz ­
ny  —  który  przeoczyli zoologow ie: „w szy  
oskrzydlone* 4 —  potrafią sw em i racica­

m i w ybijać zęby!
Jedną m oże z najp iękniejszych zdo ­

byczy sanacji —  która na pew no przej­
dzie do historji —  jest uzdrow ienie sto ­
sunków  nie ty lko w całej R zeczypospo­
litej —  ale w stosunkach sejm ow ycn  
w  szczególe, gdzie dyskusja —  bez zby ­
tecznego gadania —  jest dzisiaj ograni­
czoną do w ięcej w ażkich , w ięcej prole­
tariackich m etod przekonyw ania —  co  
bardzo dodatn ie w rażenie spraw ia nie  
ty lko w  całej E uropie, ale i w  Polsce też.

I tu w ychodzi — w łaśnie okropny  
błąd obozu narodow ego, który zam iast 
do naszego najw yższego ciała ustaw o ­
daw czego w ybrać doskonałych zapaśni­
ków , cham pionów  w alki francuskiej lub  
boksu , porozum ieć się ze specjalistam i 
z cyrku C inisellego . kto , co , gdzie jak  
i ile podnosi jedną ręką —  posyła do  
Sejm u ludzi, którzy nie potrafią naw et 
odparow ać najprostszego knock-outu .

I dziw im y się potem , że postu laty  
narodow e, że w szelk iego rodzaju ideały  
polsk ie w łeb biorą, w zorem ich przed ­
staw icieli w Sejm ie...

A  już tak nieliczna garstka pozostała  
tych egzotycznych zw ierząt, zw anych en ­
dekam i —  że dalibóg czasby już pom y ­
śleć o ich ochronie, bo niedługo, a m oż ­
na ich będzie ty lko oglądać w ypchanych  
w M uzeum N arodow em , razem  z ostat­
nim  żubrem  z puszczy B iałow ieskiej.

K oniecznem  jest rozciągnięcie na  nich  
dobrodziejstw O chrony M yśliw skiej 
i ustaw y o polow aniu , tudzież zapew ­
nienie im pew nych rezerw atów  przyro ­
dy, gdzieby m ogły się czuć bezpiecznie, 
a naw et sprow adzenie, tak jak dla bo ­
brów , sam ic, gdzieś z K anady, czy G w a­
delupy —  bo tam  ty lko są jeszcze ponoć  
tak ie naiw ne sm ętniaki —  które za­
m iast pchać się do żłobu —  w ygłaszają  
jak ieś psu na budę w  Polsce potrzebne  
zasady i ideały .

I po drugie ułatw im y przez te ochro-

nę zadanie p. m arszałkow i Polski, któ ­

ry . gdy przyjdzie do niego kilku nem ro- 
dów  z prośbą o pozw olenie zastrzelenia  
jednego lub kilku T rąm pczyńskich , ce­
lem upiększenia ich fu trem sw oich  
ognisk  rodzinnych  —  będzie  m ógł się za­
słonić zasadniczo brzm ieniem  odpow ied­
niej ustaw y.

A  tak , to stanow isko „C zynnika M ia- 
rodajnego “ ogrom nie drażliw e. O dm a  
w iać tak iej drobnej przyjem ności sw o ­
im najw iern iejszym w spółpracow ni­
kom ?

N ie trzeba też zapom inać, jak w yni­
ka z dotychczasow ego przebiegu uzdro*  
w ieńczych zabiegów stronnictw a B e-B e, 
które redukują się do w ytępienia w za­
straszający  sposób endeków  —  że istn ie- ' 
nie stronnictw a jego potrzeba i cel, jest 
uw arunkow ane istn ieniem  endeków , jak  I
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Sytuacja polityczna w państwie
Obrady Klubu Stronnictwa Chłopskiego.

W arszaw a, 2. 4. T el. w ł.

W czoraj klub Stronnictw a  C hłopskie­
go odbył narady i pow ziął rezolucję tej 
treści, że przez pow ołanie płk . Sław ka  
na stanow isko prem jera, zatarg m iędzy  
rządem a Sejm em zaostrzył się, co po ­
ciągnie za sobą w zm ożenie w alk w e-

Narady „centrolewu".
W  ciągu dnia w czorajszego obradow ali 

przedstaw iciele sześciu stronnictw cen­
trum  i lew icy , a w ięc C h. I)., Piast, N P. 
R «. „W yzw olenia**, Str. chłopskiego i PPS. 
N arada przedstaw icieli tych klubów doty ­
czyła spraw y przedstaw ienia p. Prezy ­
dentow i R zeczypospolitej w spólnego żąda­
nia zw ołania nadzw yczajnej sesji sejm o-

Oświadczenie premjera
W arszaw a, 1. 4
PA T -iczna donosi, że dziś o godz. 5 po  

poł. odbyło się posiedzenie klubu B e-B e  
pod przew odnictw em prem jera płk . Sław ­
ka N a posiedzeniu tern p. Sław ek w ygło ­
sił przem ów ienie, w którem zaznaczył 
m . inn ., że klub B e-B e znajduje się u kre­
su w spółżycia z obecnym Sejm em .

W niosek o w otum nieufności zarów no  
dla m inistra Prystora jak i m inistra C zer­
w ińskiego był — zdaniem p. Sław ka —  
..c iasnotą in teresów party jnych ’ *

—  „Z akończenie przesilen ia potw ierdzi­
ło fak t, że idee, które stały na początku  
przew rotu m ajow ego są nadal obow iązu ­
jące (!) Jeśli to przesilen ie m ogło być za­
łatw ione pom yśln ie (!), to zasługę pod  
tym w zględem posiada klub B e-B e. L ogi­
ka w ypadków doprow adziła do konieczno- 

Ciekawe wyjaśnienia pisma socjalistycznego.
W arszaw a, 3. 4. T el. w ł.
„R obotnik 44 w w ydaniu dzisiejszem  

donosi, że kiedy sejm ow a kom isja kon ­
sty tucyjna zażądała od rządu, aby 
ośw iadczył się co do  tez o ro li Prezyden­
ta R zeczypospolitej w  państw ie, prem jer 
B artel i m inister spraw iedliw ości D ut­
kiew icz chcieli zająć w  tej spraw ie  
określoną postaw ę.

istnienie socjalistów  jest uw arunkow a­
ne istn ieniem  kapitału .

D latego też. krańcow a ostrożność  
w  tęp ieniu  tych nieszkodliw ych, w  grun ­
cie rzeczy ssaków , narów ni z susłam i —  
jest poprostu nakazem  bieżącej chw ili.

T eraz to  się te egzotyczne stw orzenia  
boją w łasnego cienia, w ybierają się  
hurm em za m orze —  a tak chociaż m a ­
ły rezerw acik —  uratow ałby  sy tuację.

N arazie przeznaczyćby na ten cel, 
m oże salę sejm ow ą, okoliczne drzew a 
w  ogródku Fraskati, pło t od ulicy W iej­
sk iej ...

G dy będą się czuć nieco bezpieczniej  
—  to nie będzie to tak ie dzik ie i m oże  
zacznie jeść w reszcie z ręk i sm akow ite  
m akagig i, które im  ofiaru je na talerzu , 
dobrotliw a dłoń pana m arszałka?

„R ozw ój* 4.

w nętrznych w państw ie. K lub odm aw ia  
rządow i zaufania.

R ezolucja om aw ia m . in . ro le J. Pił­
sudskiego i Prezydenta R zplitej i dom a ­
ga się zw ołania w okresie po św iętach  
w ielkanocnych nadzw yczajnej sesji Sej­
m u. K lub pow rócił ponadto do postu la ­
tu  zjednoczenia stronnictw  chłopskich .

w ej dla załatw ienia w ażnych spraw go ­
spodarczych i podatkow ych. K luby te  
zbierają już w ym agane przez przepis kon ­
sty tucyjny podpisy pod m em orjalem po ­
w yższym .

W  ciągu dnia obradow ało rów nież pre- 

zydjum klubu P. P. S.

- pułkownika Sławka.
ści praw ie, że Sejm ten nie będzie m iał 
już sw ego praw a głosu , m ów ił dalej płk . 
Sław ek, i że idziem y do odw ołania się do  
opin ji społeczeństw a polsk iego przy no ­
w ych w yborach . N ie grozim y na w iatr. 
N a tem w łaśnie polega popraw a obycza­
jów sejm ow ych.** —

P. Sław ek przyznał ponadto w - sw ojem  
przem ów ieniu , że w klubie B e-B e były  
rozbieżności polityczne, a w iększą część  
enuncjacji nastaw ił tak , że była ona w y ­
chw alaniem tego klubu.

N a żądania be-bechów płk . Sław ek  
zgodził się zatrzym ać prezesurę klubu B e- 
B e. T ym czasow e kierow nictw o tegoż po ­
w ierzono p. Św italsk iem u.

W czoraj płk . Sław ek udał się do B el­
w ederu , gdzie zabaw ił półtorej godziny .

Sprzeciw ił się tem u kategorycznie 
m inister spraw w ojskow ych Józef Pił­
sudski.

(Jak  w iadom o, ty lko  pp. B artel i D ut­
kiew icz byli tym i dw om a m inistram i,  
którzy nie w eszli w  sk ład now ego gabi­
netu p. Sław ka. W szyscy inn i ich kole ­
dzy pozostali na sw oich stanow iskach . 
—  R ed.).

P. Sławek „poucza** 
dziennikarzy.

W arszaw a, 2. 4
D ziś o godz. 12.30 przybył do gmachu 

Sejm u prem jer Sław ek, gdzie złożył wi­
zytę m arszałkow i D aszyńskiem u. Po zło­
żeniu w izyty m arszałkow i Sejm u, pre­
m jer udał §ię do m arszałka Senatu Szy ­
m ańskiego, a następnie przybył do klubu  
spraw ozdaw ców parlam entarnych. T am  
w ygłosił do przedstaw icieli prasy krótk ie  
przem ów ienie na tem at... obow iązków  
w spółczesnego dziennikarza polsk iego

♦ * ♦

Przebieg „w izyty 44 w klubie sprawozdaw 
ców parlam entarnych był następujący . —  
P. Sław ek ośw iadczył dziennikarzom :

— C harakter każdego człow ieka odbija  
się zaw sze na jego pracy . M oje cechy cha­
rak teru uw idocznią się bardzo szybko na  
stosunku m oim do panów , jako przedsta ­
w icieli prasy . Ja nie lub ię m ów ić o sw o ­
ich zam ierzeniach , dopóki nie przygoto ­
w ałem ich do realizacji, panow ie zaś dla  
zaspokojenia zain teresow ań czyteln ika  
chcieliby jak najw ięcej in form acyj podać, 
choćby naw et w form ie pogłoski o tem , co 
jeszcze nie istn ieje, a dopiero m a, lub m o ­
że pow stać.

N ie podzielałbym pod tym w zględem  
tendencyj panów — przecież panow ie m o ­
gliby znaleźć ogrom ny m aterjał, nie m niej 
ciekaw y, a in form ujący szeroki ogól czy ­
teln ików  z dziedziny tych rzeczy , które Pol 
ska w sw ej pracy do odbudow ania się po  
latach niew oli już dokonała.

N apraw dę apelu ję do panów o w iększą  
uw agę dla tej strony działalności praso ­
w ej, a będą panow ie m ogli pobudzać naj­
w znioślejsze uczucie — uczucie dum y o- 
byw ateli państw a z osiągniętych w yników .

Po tem ośw iadczeniu dziennikarze za­
dali p. Sław kow i kilka pytań:

—  C zy jest już ustalony termin rozwią­
zania Sejm u*?

P. Sław ek zastanow ił się przez chw ilę  
i odparł:

— T o m ieści się m niej w ięcej w zna­
nych panom  ośw iadczeniach pos. Jana Pił 
sudskiego: najp ierw m usi nastąpić uspo­
kojenie w kraju .

—  A zatem  p. prem jer będzie kontynu ­
ow ał politykę pos. Jana Piłsudskiego?

P. Sław ek odpow iedział:
—  Jeden człow iek nie może we wszyst­

kich form ach kontynuow ać zam ierzeń dru  
giego.

— C zy tedy rząd p. prem jera będzie 
rządem uspokojenia?

Prem jer Sław ek odparł:
— T o nie ty lko odem nie zależy .
W  odpow iedzi na ośw iadczenia pre­

m jera prezes klubu p. B azylew ski pow ie­
dział m . in .:

— Jesteśm y klubem spraw ozdaw ców  
parlam entarnych, nie chcielibyśm y być 
klubem spraw ozdaw ców bezrobotnych. 
Jeżeli w koncepcjach rządow ych atom na­
szych życzeń m oże m ieć jakąś w agę, pro­
sim y o jego uw zględnienie.

O godz. 14-ej p. Sław ek złożył w izytę  
ks. kardynałow i R akow skiem u. O godz. 

17.30 prem jer przyjął kierow nika m ini­
sterstw a przem ysłu i handlu K w iatkow ­
sk iego.

Szwecja obniża stopę dyskon­
tową.

O d dnia 3 bm . w prow adzone zostanie  
obniżenie-urzędow ej stopy dyskontow ej 

o pół proc. tj. do w ysokości 3 i pół proc.

Na drodze zacieśnienia stosun­
ków handlowych polsko-francu­

skich.
O statn iem i czasy , w zw iązku ze sfina- 

lizow anem i pertrak tacjam i handlow em i 
z Francją daje się zaznaczyć tendencja  
w kierunku siln iejszego zacieśnienia sto ­
sunków gospodarczych polsko - francu ­
sk ich . O dbija się to w yraziście w licz­
nych zgłoszeniach udziału firm francu ­
sk ich w tegorocznych T argach w Pozna­
niu . W dotychczasow ych T argach, Fran ­
cja praw ie zaw sze była reprezentow ana, 
jednakże w roku bieżącym udział jej 
w M iędzynarodow ych T argach w Pozna­
niu zapowiada się specjalnie okazale.
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Strajk rolny na Żuławach.SRQPONMLKJIHGFEDCBA
G d a ń s k , 2 . 4 . T e l. w ł.

R ó w n o c z e ś n ie z p rz e s ile n ie m s e n a c -  

k ie m  m a W . M . G d a ń s k d ru g ą p rz y k rą  

s p ra w ę . M ia n o w ic ie  p o d  w p ły w e m  a g ita c ji 

k o m u n is ty c z n e j w y b u c h ły  w  k ilk u  m ie js c o  

w o ś c ia c h  Ż u ła w  d z ik ie  s tra jk i ro ln e . S tra j­

k i te  n ie  s ą  n a k a z a n e  p rz e z  ż a d n e  o rg a n i­

z a c je , a le ro b o tn ic y c h ę tn i d o p ra c y z o -  

b a w y p rz e d p o g ró ż k a m i s tra jk u ją c y c h o -  

b a w ia ją  s ię p rz y b y ć d o  p ra c y . D la o c h ro ­

n y  w ię c  i u trz y m a n ia  s p o k o ju  w y s ła n o  n a  

w ie ś s tra ż e p o lic y jn e , p rz e c iw  c z e m u k o ­

m u n iś c i z a p ro te s to w a li n a o s ta tn ie m  p o ­

s ie d z e n iu „v o lk s ta g u ’‘ . (D o d a ć w y p a d a , ż e  

n a te m  p o s ie d z e n iu k o m u n is ta P le n ik o w -  

s k i z a rz u c ił s o c ja lis to m , iż w y s tą p ili ty lk o  

c h w ilo w o  z s e n a tu  w ła ś n ie  z e w z g lę d u  n a  

o c z e k iw a n y s tra jk ro ln y , a b y w  ra z ie  k o ­

n ie c z n o ś c i s t łu m ie n ia s tra jk u n ie z ra z ić  
s o b ie  ro b o tn ik ó w .)

Gdynia-Ryga-Tallin* 
Helsingfors.

G d y n ia , 2 . 4

Z d n iem  1 h m . u ru ch o m io n a zo sta ła  

reg u larn a lin ja b a łty ck a Ż eg lu g i P o l­

sk ie j: G d y n ia , R y g a . T allin i H elsin g ­

fo rs, o b słu g iw an a  p rzez  d w a  s ta tk i „C h o ­

rzó w *  i ,,T czew “ . S ta tk i te k ażd eg o  1 -g o  

i 1 5 -g o b ęd ą o d ch o d z iły z G d y n i. D n . 3  

b m . „C h o rzó w " p rzyb ęd z ie ,z G d ań sk a , 

g d z ie zab ierze  ład u n ek  w ęg la d o G d y n i, 

sk ąd  zab ie rze ład u n ek  cu k ru  d o  p o rtó w  

b a łty ck ich .

Proces Nogensów trwa.
B e rlin , 2 . 4 .

W  p ro c e s ie re w iz y jn y m  p rz e d s ą d e m  

p rz y s ię g ły c h  w  N e u s tre litz  z e z n a w a ło d z iś  

s z e re g ś w ia d k ó w . M . in . z e z n a w a ł b y ły  

m in is te r s p ra w ie d liw o ś c i w  rz ą d z ie m e k -  

le m b u rs k im  v o n  H u s ta e t —  c z ło n e k  p a r t j  i 

d e m o k ra ty c z n e j, k tó ry  s w e g o  c z a s u o d rz u -  

p ro ś b ę o u ła s k a w ie n ie  J a k u b o w s k ie g o ,  

o ra z b y ły n a d p ro k u ra to r s ą d u m e k le m -  

h u r& k ia g o  M u e lle r .

Odnaleziono szofera?
P a ry ż , 2 . 4 . T e l. w ł.

J a k d o n o s i „L e  P e t it P a r is ie n “ p o lic ja  

f ra n c u s k a z d o ła ła w y n a le ź ć s z o fe ra o s ła ­

w io n e j c z e rw o n e j ta k s ó w k i, k tó ra  u w io z ła  

g e n e ra ła K u tie p o w a d o N o rm a n d ji. S z o ­

fe r te n m ia ł b y ć p ie rw s z y m  ś w ia d k ie m ,  

k tó ry  z a w ia d o m ił w ła d z e  o u p ro w a d z e n iu  

g e n e ra ła K u tie p o w a  z o d le g łe g o w y b rz e ż a  

N o rm a n d ji n a p o k ła d ja k ie g o ś o k rę tu .  

W o b e c n y m  je d n a k s ta n ie  ś le d z tw a  t ru d ­

n o  s tw ie rd z ić , ja k d a le c e z e z n a n ia n o w e ­

g o  ś w ia d k a  s ą  a u te n ty c z n e .

Najmłodszy arcybiskup 
na świecie.

W a rs z a w a , 3 . 4 . K A P .

N a jm ło d s ż y m  a rc y b is k u p e m  n a  ś w ie c ie  

x v s t , w e d łu g ty g o d n ik a lo n d y ń s k ie g o „U -  

n h e rs e “ , M g r . M a c G u ig a n , n o w o m ia n o -  

w a n y a rc y p a s te rz a rc h id e c e z ji R e g in a w  

K a n a d z ie , k tó ry  m a  o b e c n ie  3 6  la t ; W  p ro ­

w in c ji k o ś c ie ln e j, k tó rą  M g r. G u ig a n  o b e j­

m u je , is tn ie ją  n ie z w y k łe  t ru d n o ś c i: a g ita ­

c ja p ro te s ta n c k ie g o K u -K lu x -K la n u p rz y ­

b ra ła  ta k ie  ro z m ia ry , ż e rz ą d  u ja w n ił z a ­

m ia r o g ło s z e n ia  ję z y k a  a n g ie ls k ie g o je d y ­

n y m  ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  i z n ie s ie n ia  

d o ty c h c z a s o w y c h p ra w lu d n o ś c i f ra n c u ­
s k ie j.

Flamandyzacja uniwersytetu 
gandawskiego.

B ru k s e la , 2 . 4 .

S e n a t u c h w a lił f la m a n d y z a c ję u n iw e r ­
s y te tu  w  G a n d a w ie .

Zakaz chodzenia do kościoła.
Cóż na to ministerstwo spraw wojskowych?

W a rs z a w a , 2 . 4 .

K a to lic k a  A g e n c ja P ra s o w a d o n o s i:

—  „O trz y m a liś m y o d p is n a s tę p u ją ­

c e g o ro z k a z u :

-  „K o m e n d a  g a rn iz o n u  W iln o

L . 1 0 /T jn . W iln o , d n . 8 . 1 . 1 9 3 0  r .

U d z ia ł w o js k a  w  n a b o ż e ń s tw a c h  w  B a ­

z y lic e  A rc h ik a te d ra ln e j.

W e d łu g  ro z d z ie ln ik a .

P o le c a m  n a s p e c ja ln y c h p o u fn y c h  

o d p ra w a c h o f ic e rs k ic h z a k o m u n ik o w a ć  

-  w s z y s tk im  p o d le g ły m  o f ic e ro m , b y  z p o ­

w o d u  z a ta rg u , ja k i w y n ik ł m ię d z y w ła ­

d z a m i w o js k o w e m i a A rc y b is k u p e m  w  

s p ra w ie h o n o ro w a n ia p rz e d s ta w ic ie li 

w o js k o w o ś c i w s trz y m a li s ię d o c z a s u  

z u p e łn e g o w y ja ś n ie n ia s p ra w y o d u c z ę ­

s z c z a n ia n a  n a b o ż e ń s tw 'a  o f ic ja l­

n e  w  B a z y lic e  A rc h ik a te d ra ln e j.

D o w ó d c a O b s /.a ru  -W a ro w n e g o  i K o m e n ­

d a n t G a rn iz o n u W iln o

(— ) K ro k -P a s z k o w s k i, g e n . b ry g a d y .

Z a  z g o d n o ś ć :

K o m e n d a n t p la c u  W iln o  (— ) G iż y c k i,  

p p łk .

O trz y m u ją : je k ro z . t jn . K o m .  

G a rn .“ —

N ie b y w a ły te g o ro d z a ju z a k a z u k a z a ł 

s ię w  z w ią z k u z in c y d e n te m , ja k i m ia ł 

m ie js c e w  k a te d rz e w ile ń s k ie j n a je d n e j 

z u ro c z y s to ś c i p a ń s tw o w y c h . W e d łu g  c e re -  

m o n ja łu , u s ta lo n e g o p o m ię d z y w ła d z a m i 

k o ś c ie ln e m i i c y w iln e m i, P re z y d e n ta R z e ­

c z y p o s p o lite j i rz ą d  re p re z e n tu je n a  n a b o ­

ż e ń s tw a c h o f ic ja ln y c h  n a jw y ż s z y p rz e d s ta  

w ic ie l w ła d z y p a ń s tw o w e j, k tó ry m  je s t w

Jak wywieziono Kutiepowa.
Rewelacje pisma paryskiego.

W  z w ią z k u  z  d o n ie s ie n ia m i p is m  f ra n ­
c u s k ic h  o  z e z n a n ia c h  p e w n e j k o b ie ty , k tó ­
ra  ja k o b y  n a  w ła s n e  o c z y  w id z ia ła , ja k  n a  
w y b rz e ż u  N o rm a n d ji p rz e n o s z o n o K u t ie p o -  
w ’a z  s a m o c h o d u n a o k rę t, p o d a je p ra s a  
p a ry s k a , ż e z e z n a n ia  te z ło ż o n e z o s ta ły  
w 'k ró tc e  p o  z n ik n ię c iu  g e n e ra ła  i u m y ś ln ie  
ta k d łu g o t rz y m a n e b y ły p rz e z p o lic ję  
w  ta je m n ic y .

O rg a n  M ilu k o w a „P o s le d n ija  N o w o s ti 1 * 
d o n o s i, ż e  s tw ie rd z e n ie  fa k tu  w y w ie z ie n ia  
K u tie p o w a  d ro g ą  m o rs k ą  n a s tą p iło  z a p o *  
ś re d n ic tw e m  re d a k c ji te g o  p is m a , b o w ie m  
n ie z n a n a k o b ie ta , k tó ra b y ła ś w ia d k ie m  
p rz e n o s z e n ia K u tie p o w a  n a o k rę t , n a p i­
s a ła  o te m  w  l iś c ie  d o re d a k c ji, p rz e z n a ­
c z o n y m  d o ru b ry k i: „P y ta n ia i o d p o w ie ­
d z i" . J a k c y to w a n e p is m o d a le j p o d a je , 
p o lic ja  f ra n c u s k a n a d a l t r z y m a  w  ś c is łe j 
ta je m n ic y w s z e lk ie s z c z e g ó ły , o d n o s z ą c e  
s ię d o  ta je m n ic z e g o o k rę tu , k tó ry w z ią ł 
n a s w ó j p o k ła d  g e n e ra ła K u tie p o w a . R ó ­
w n o c z e ś n ie je d n a k „P o s le d n ija N o w o s ti"  
p o d a ją  d o  w ia d o m o ś c i p u b lic z n e j c ie k a w ą  
w e rs ję , o trz y m a n ą  w  te j s p ra w ie  z L o n ­
d y n u .

W e d łu g  w e rs ji te j w  n o c y  z  d n ia  2 5  n a

Ataki ministra łotewskiego.
Łotewskiego polityka ciągnie serce do Kowna 

i do Moskwy.
R y g a , 3 . 4 . T el. w ł.

N a w czo ra jszem  p o sied zen iu S ejm u  

ło tew sk ieg o b . m in is te r sp raw zag ra ­

n iczn y ch Ł o tw y , a o b ecn ie p rzew o d n i­

czący  p arlam en ta rn e j k o m isji sp raw  za  

g ran iczn ych , so c ja lis ta-d em o k rata Z ie ­

le  n  s w y stąp ił z n ies ły ch an ie g w ałto w -  

n em i a tak am i n a P o lsk ę.

m ia s ta c h w o je w ó d z k ic h —  w o je w o d a , w  

p o w ia to w y c h  —  s ta ro s ta , o  i le , n a tu ra ln ie , 

n ie b ie rz e w  n a b o ż e ń s tw ie u d z ia łu m in i­

s te r , lu b s p e c ja ln y d e le g a t rz ą d u . R e p re ­

z e n ta n t w ła u z y p a ń s tw o w e j z a jm u je s p e ­

c ja ln e , h o n o ro w e m ie js c e  w  k o ś b ie le  i d o ­

p ie ro  z a  n im  z a jm u ją  m ie js c a  in n i p rz e d ­

s ta w ic ie le w ła d z  w o js k o w y c h  i c y w iln y c h .

N a je d n e j z te g o ro d z a ju u ro c z y s to ś c i 

w  b a z y lic e w ile ń s k ie j p rz e d s ta w ic ie l w ła ­

d z y w o js k o w e j z a ż ą d a ł, a b y m u o d d a n o  

h o n o ry , ró w n o rz ę d n e z w o je w o d ą , p rz e d ­

s ta w ic ie le m P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o lite j 

i rz ą d u . W o b e c te g o , ż e ż ą d a n ie  p o w y ż s z e  

s ta ło w  s p rz e c z n o ś c i z p rz y ję ty m  c e re m o -  

n ja łe m  i m o g ło  s p o w o d o w a ć o b ra z ę  re p re ­

z e n ta n ta w ła d z y p a ń s tw o w e j, p ró b o w a n i 
w y t łu m a c z y ć p rz e d s ta w ic ie lo w i w ła d z y  

w o js k o w e j b e z p o d s ta w n o ś ć je g o ż ą d a n ia ,  

a le , n ie s te ty , b e z s k u te c z n ie .

S tą d o b ra z a i z a k a z u c z ę s z c z a n ia o f i­

c e ro m  n a n a b o ż e ń s tw a o f ic ja ln e d o b a ­

z y lik i w ile ń s k ie j, p ie rw s z y te g o ro d z a ju ,  

n a d c z e m  n a łe ż v g łę b o k o u b o le w a ć , g d y ż  

d o ty c h c z a s w y d a w a n o ro z k a z y , z a b ra n ia ­

ją c e  o f ic e ro m  z u w a g i n a  g o d n o ś ć  m u n d u ­

ru  u c z ę s z c z a n ia d o  re s ta u ra c y j d ru ­

g o rz ę d n y c h .

N a le ż y z a z n a c z y ć , ż e d o ty c h c z a s n ig d y  

z p o w y ż s z e g o  p o w o d u n ie  b y ło  n ie p o ro z u ­

m ie ń z w ła d z a m i w o js k o w e m i, s ą d o w n i-  

c z e m i lu b  s z k o ln e m i, a n i n ik t n ie  o b ra ż a ł 

s ię z p o w o d u  u s ta lo n e g o c e re m o n ja łu .

C z y M in is te rs tw u S p ra w  W o js k o w y c h  

z n a n y  je s t ro z k a z  p o w y ż s z y  k o m e n d y  g a r ­

n iz o n u  W iln o ? " —

2 6 s ty c z n ia o p u ś c ił p o r t lo n d y ń s k i o k rę t  
„D n ie s tr " , b io rą c k u rs n a m o rz e C z a rn e . 
D n ia  2 6  s ty c z n ia  o  g o d z in ie  4 n o  p o łu d n iu  
o k rę t te n  p o w in ie n  b y ł s ię  z n a jd o w a ć  w ła ­
ś n ie  w  te m  m ie js c u , g d z ie  w e d łu g  z e z n a ń  
ś w ia d k a , m ia ło n a s tą p ić p rz e n ie s ie n ie  
K u t ie p o w a  z  s a m o c h o d u  n a  o k rę t

W e d łu g in fo rm a c y j, p o c h o d z ą c y c h o d  
o s ó b w ta je m n ic z o n y c h , z a ło g a o k rę tu  
„D n ie s tr" s k ła d a ła  s ię p ra w ie  w y łą c z n ie  z  
k o m u n is tó w  i k o m s o m o lc ó w . Z w ra c a s ię  
d a le j u w a g ę  n a  to . ż e c h o ć „D n ie s tr " p o -  
w in ie n b y z a trz y m a ć s ię w  M a rs y lji , n ie  
u c z y n ił te g o , le c z s k ie ro w a ł s ię z  G ib ra l­
ta ru  w p ro s t d o c ie ś n in y D a rd a n e ls k ie j,  
ś w ia d o m ie  u n ik a ją c z a trz y m a n ia s ię w  
w ię k s z y c h p o r ta c h .

D o  L o n d y n u  o k rę t D n ie s tr p rz y b y ł d n ia  
2 1 . s ty c z n ia  z  ła d u n k ie m  o w o c ó w . M im o , iż  
w y ła d o w a n ie  o k rę tu  s k o ń c z o n e  z o s ta ło  ju ż  
2 4  s ty c z n ia , „D n ie s tr " w y ru s z y ł w  p o w ro t­
n ą  d ro g ę  d o p ie ro  w  n o c y z  d n ia  2 5 n a  2 6  
s ty c z n ia . W s z y s tk ie te in fo rm a c je , d o ty ­
c z ą c e  u d z ia łu  o k rę tu  „D n ie s tr " w  ta je m m -  
c z e m  z n ik n ię c iu  g e n e ra ła K u t ie p o w a , s ą  
o b e c n ie p rz e d m io te m d o k ła d n y c h b a d a ń  
z e  s tro n y  f ra n c u s k ic h  w ła d z  ś le d c z y c h .

Z d an iem  Z ie len sa p o lsk i b u d że t w o j­

sk o w y  szy b k o  s ię  ro z ras ta i s tan o w i d z i­

s ia j 4 0 p ro cen t ca łeg o b u d że tu .

M a to , w ed le o p in ji p o lity k a ło tew ­

sk ieg o , s tano w ić d o w ó d , iż P o lsk a sch o ­

d z i d o  ro li „b eczk i z p ro ch em ".

Z ie len s p rzy o k azji n ap ad ł ró w n ież  

i n a  E sto n ję . P an  ten  je s t o g ro m n ie n ie ­

zad o w o lo n y  z w izy ty , jak ą  p rzed  n ied aw ­

n y m  czasem z ło ży ł p rezy d en t E ston ji  

w  W arszaw ie .

Z ie len s zak o ń czy ł sw o je w y w o d y  

tw ierd zen iem , że Ł o tw a p o w in n a d ąży ć  

k o n ieczn ie d o zb liżen ia z L itw ą i z R o ­

s ją so w ieck ą.

„A kiedy odjeżdżasz”...
W a rs z a w a , 2 k w ie tn ia .

D z iś p rz e d  p o łu d n ie m  p rz y b y ł d o g m a ­

c h u S e jm u  b y ły  p re m je r p ro f . B a rte l, k tó ­

ry z ło ż y ł w iz y tę p o ż e g n a ln ą , m a rs z a łk o w i 

S jm u D a s z y ń s k ie m u .

W a rs z a w a , 3 . 4 . T e l. w ł

W c z o ra j w ie c z o re m  p . B a rte l w y je c h a ł 

d o M o n te c a tin l.

Sympatie baptystów dla rządu 
sowieckiego.

W a rs z a w a , 3 . 4 . K A P .

B o ls z e w ic k ie „ Iz w ie s t ja " p o d a ją z w ie ­

lu  m ia s t w ia d o m o ś c i o d g m in  b a p ty s tó w ,  

k tó re n ie p o z o s ta w ia ją w ą tp liw o ś c i, ż e  

s e k ta  ta  w y s tę p u je  w s p ó ln ie  z  s o w ie ­

ta m i p rz e c iw k o P a p ie ż o w i i K o ś c io ło w i 

k a to lic k ie m u . B a p ty ś c i u trz y m u ją s ię  

g łó w n ie z p ie n ię d z y a m e ry k a ń s k ic h i o d -  

d a w n a  s ą z n a n i z e s w e g o n ie p rz e je d n a n e ­

g o s ta n o w is k a w z g lę d e m  R z y m u . O n i to  

w c z a s ie o s ta tn ic h w y b o ró w p re z y d e n c ­

k ic h  w  S ta n a c h Z je d n o c z o n y c h z o rg a n iz o ­

w a li b e z p rz y k ła d n ą k a m p a n ję p rz e c iw k o  

d e m o k ra ty c z n e m u k a n d y d a to w i A lfre d o w i  

S m ith o w i d la te g o  ty lk o , ż e o k re ś li li g o  ja ­

k o  „a g e n ta  P a p ie ż a " .

„Drang nach Osten”.
B e r lin , 2 . 4 .

J a k d o n o s i p ra s a  b e r liń s k a , w  k o ła c h  

p rz e m y s ło w y c h R z e s z y in te re s u ją s ię ż y ­

w o p ro je k te m , w y s u n ię ty m  p rz e z g ru p ę  

p rz e m y s ło w c ó w  n ie m ie c k ic h z d r . S ilv e r -  

b e rg ie m  n a  c z e le , a ż e b y  p rz e m y s ł n ie m ie c ­

k i u d z ie la ł ro c z n ie 4 5 — 5 0 m ilj. m k . ro l­

n ic tw u w s c h o d n ic h p ro w in c y j R z e s z y .  

W  te j s p ra w ie  p ro je k to d a w c y k o n fe ro w a ć  

m ie li ju ż z p re z y d e n te m  H in d e n b u rg ie m .  

C h o d z i ty lk o  o  to , c z y  fu n d u s z  te n  p rz e jś ć  

m a  p rz e z  b u d ż e t p a ń s tw a , c z y  te ż m a  b y ć  

b e z p o ś re d n io u d z ie la n y ro ln ic tw u .

Japonja przeciw propozycjom 
angielsko • amerykańskim.
L o n d y n , 3 . 4 . (R a d jo ) .

D o n o s z ą z T o k io , ż e w ie lk ie w ra ż e n ie  

w y w o ła ło tu z ło ż e n ie p rz e z s z e fa s z ta b u  

m a ry n a rk i K a to c e s a rz o w i ja p o ń s k ie m u  

o b s z e rn e g o m e m o r ja łu p rz e c iw  p ro p o n o ­

w a n e m u p rz e z A n g lję i S t. Z je d n o c z o n e  

s to s u n k o w i l ic z e b n e m u f lo ty ja p o ń s k ie j 

d o  f lo t ty c h  m o c a rs tw .

S z c z e g ó ły m e m o r ja łu n ie z o s ta ły  

w p ra w d z ie u ja w n io n e , le c z s e n s a c ją je s t  

s a m o z w ró c e n ie s ię b e z p o ś re d n ie s z e fa  

s z ta b u  d o  c e s a rz a , k tó re  to  p ra w o  w  m y ś l 

k o n s ty tu c ji ja p o ń s k ie j —  p rz y s łu g u je  m u  

ty lk o  w te d y , g d y p a ń s tw u  g ro z i p o w a ż n e  

n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

Nowy rekord półgłówka.
C iek aw y rek o rd u stan o w ił p ew ien  

F ran cu z k tó rem u  u d a ło  s ię n a  o d w ro cie  
zw y k łe j k arty p o cz to w ej n ap isać 5 5 5 1  
w y razó w , sk ład ający ch  s ię z 2 6 0 0 0  lite r  
D o teg o ce lu u ży ł o n sp ec ja ln ie sk o n ­
s tru o w an eg o p ió ra . P raca n ad n ap isa  
n iem  te j k arty  trw a ła p rzesz ło  2  m iesią ­
ce. D o ty ch cz. rek o rd  p o siad ał jed en  z ju ­
b ileró w  w  A m ery ce , k tó ry n a o d w ro c ie  
k arty  p o cz to w ej ty ch  sam y ch  ro zm ia ró w  
w y p isa ł 3 ,2 0 5 w y razó w .
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Powrót do gniazda.
(C iąg d a lszy ).

P o tem  w ró cił d o  sw ej p o d ró ży , k tó re j 

tem w ró cił d o sw ej p o d ró ży , k tó re j 

p ie rw szy p lan b y ł zn aczn ie zm ien io n y .  

M iał jechać z d w o m a  p ach o łk am i ty lk o , 
ro zm y ślił s ię .

• — ■ K raj to tak i —  m ó w ił, g d z ie  

w ie le n a  p o k azan iu  s ię za leży , a  d o  k ró ­

la  i n a  d w ó r jadąc, je szcze  b ardz ie j w y ­

s tąp ić p o trzeb a . N ie m o g ę też zap om i­

n ać, żem  te raz  sz lach c icem  z  ła sk i cesa r­

sk ie j i że jak o  sz lach c ic p o k azać s ię je ­

s tem  o b o w iązan y . B ezp ieczeń stw o tez  

teg o , co  z so b ą zab ie ram , w y m ag a w ięk ­

szeg o p o cztu ; zam iast d w u , b o d a j d z ie ­

s ięc iu lu d z i w ziąć p rzy jd z ie i p o cze t 

p ięk n y , ab y s ię p an o w ie P o lacy , k tó rzy  

w sp an iało ść lu b ią , ze sz lach cica n ie ­

m ieck ieg o  n ie w y śm iew ali.

F ry d a s łu ch a ła z za jęc iem  i p o tak i­

w ała  g łó w k ą . C io c ia u czy n iła u w ag ę , że  

to n iezm iern ie w ie le b ęd z ie k o sz to w ać .

U śm iech n ą ł s ię  n a  to  H en n ich en  i  d o ­

d a ł:

— ■ W szy stk o to k ró l p o lsk i o p łac ić  

m u si.

O d  teg o d n ia  ro zp o czę ły  s ię  p rzy g o to ­

w an ia , k tó re w  ca łe j W itten b erd ze n ie ­

p ospo lite u czy n iły w rażen ie . L u dz ie za  

z łe b ard zo m ie li ten p rzep y ch n o w em u  

sz lachc icow i i zazd ro ścili m u g o , 

a z  p rzek ąsem  m ó w ili o  tem , n a  co  H en ­

n ich en  n ie  zw aża ł. B u rm istrze i s ta rszy ­

zn a szczeg ó ln ie j n ie m o g li m u  d aro w ać , 

iż tak  p ań sk o  w  p o d ró ż s ię zeb ra ł, a co  

g o rze j, n o w e sw e h erb y szy ć k azał n a  

d erach i ry ć n a b lach ach . S tró j n aw et 

p o d ró żn y ich raził, b o s ię H en n ich en  

w  zb ro iczk ę lek k ą i że las tw o zao p atrzy ł 

i lu d z i jed n ak o w o u zb ro ił. K o n ie sam e  

n iem ało k o szto w ały ,  a  b y ły  c iężk ie , g ru ­

b e , m o cn e , b arczyste , jak ich n aó w czas  

i d o  p arad y i d o  p o d ró ży w  N iem czech  

u żyw ano .

G d y n ad szed ł d z ień w y jazd u , a ca łń  

k aw ajk a ta , m ająca H en n ich en o w i to ­

w arzyszy ć , p rzed k am ien icą s tanę ła , 

zb ieg ło s ię p ó ł m iasta p a trzeć , ab y  m ia ­

ło p ó źn ie j s ię z czeg o w y śm iew ać , jak  

n o w o w y szlach co n y m ieszczan in , k tó re ­

g o d z iad p ro sty m  b y ł rzem ieśln ik iem , 

g ra fó w  ch c iał n aślad o w ać . H en n ich en  

n ie zw y k ł b y ł n a n ic u w ażać i lu d zk ie  

p ap lan ie  a  z ło ść w cale g o n ie o b ch o d zi ­

ły . Z ao p a trzy w szy s ię w  listy i p ien ią ­

d ze , u ca ło w aw szy p lączącą F ry d ę i p o ­

lec iw szy ją d w o m  c io tk o m , szczeg ó ln ie j 

n a o k o  T ru d z ie , a  p o c ich u  d ru g ie j, k tó ­

re j w ięce j u fa ł, m ężn ie s iad ł n a k o ń  

i p rzep ro w ad zo n y p rzez u liczn ą g aw ied ż  

p u śc ił s ię w  tę d ro g ę . Z a m u ram i d o p ie ­

ro  tw arz , k tó rą d o  w eso ło śc i p rzym u sza ł 

n ab rała  w y razu  sm u tk u  i p o w asd I

F ry d a d łu g o  z o k n a  p a trząc , p łak a ła , 

ręk ą c isn ąc b ijące se rce .

W p rzó d y  n iże li z d o m u ru szy ł, s tary  

H en n ich en  d o w ied zia ł s ię d o b rze , w  k tó ­

re j s tro n ie m ia ł szuk ać w o jew o d z ica .  

W y o b raził o n g o so b ie m o że o p u szczo ­

n y m  o d  ro d z iny , p rześlad o w an y m  p rzez  

n ią i m ia ł n a m y śli g o  ra to w ać , w ziąć  

m o że n aw et i u p ro w ad zić . T ru d n e to  

b y ło p rzedsięw zięc ie p rzy m ałe j k ra ju  

i s to su n k ó w , a żad n ej języ k a zn a jo m o ­

śc i. Z teg o p o w od u , w ied ząc o w ie lu  

N iem cach  o siad ły ch  w  K rak o w ie  i n a  ich  

p o m o c rach u jąc , ch o ć m u to n ie b y ło  

p o d ro d ze , m u siał s ię k u  s to licy  sk ie ro ­

w ać . M iał o n tam  i d aw ny ch p rzy jac ió ł  

i u czn ió w , a za p o zó r w y p raw y s łu ży ły  

m u  is to tn ie  k am ien ie , k tó re  w ió z ł ze so ­

b ą . Z n an e b y ło w ó w czas w  ca łe j E u ro ­

p ie  u p o d o b an ie  w  n ich  Z y g m u n ta A u g u ­

s ta  i zb io ry jeg o , k tó ry m  s ię cu d zo ziem ­

cy  w y  d z iw ić  n ie m o g li.

W szęd z ie p o d ro d ze s ta ry z ło tn ik za  

co ś in n eg o n iż b y ł w  is to c ie u ch o d z ił; 

liczn y d w ó r, zam o żn ość , k tó ra g o o ta ­

cza ła , sz lach eck ie g o d ła , k azały s ię w  

n im  d o m y ślać  racze j m aję tn eg o  b aro na , 

g d z ieś z la só w T u ry n g ji w św ia t s ię  

p u szczająceg o , n iż m ieszczan in a, co ży ­

c ie sp ęd z ił n ad  w arsz tatem .

N ie śp iesząc zb y tn io , H en n ich en s ta ­

n ą ł w  K rak ow ie , n ie d o zn aw szy żad n e j 

p rzy g o d y w  p o d ró ży , a n aza ju trz sam  

jed en p o szed ł n a m iasto , d o d aw n eg ę  

u czn ia , k tó ry s ię tu  b y ł p rzen ió sł i o że ­

n ił.

G eo rg e W ilm s b y ł tu  ju ż z ło tn ik iem  

n ad w orn y m , d o b rze m u s ię d z iało  i p o  

żo n ie  w ziął b y ł d o m  w  ry n k u , k tó ry  ca le  

p o k aźn ie w y g ląda ł.

G d y H en n ich en n iesp o d zian ie d o ń  

w szed ł, p o la tach d z ies ięciu n iew id ze ­

n ia , p raw ie o czo m  W ilm s w ierzy ć n ie  

ch c ia ł, u jrzaw szy g o . Z ło ży ł ręce  i m ało  

n ie p o k ląk ł p rzed m istrzem , k tó rem u  

w y zw o len ie sw e 1 n au k ę b y ł w in ien . Z a ­

s ta ł g o H en n ich en n ad ro b o tą d zb an a , 

za ję teg o try bo w an iem , w śró d czelad zi  

i w  w arsztac ie .
P o rad o sn em  p rzy w itan iu , s ta ry  p o ­

szed ł za raz c iek aw ie w  ro b o tę za jrzeć  

i p o ch w alił ją . Z ad z iw ił s ię ty lk o  ro z?  

m iaro m  ro zp o częty ch m is, ro z tru h an ó w ; 

d zb an ó w , n a lew ek i m ied n ic ; b o w  

N iem czech  m n ie jsze  w o łan o , a  tu  o lb rzy ­

m ich o n e b y ły m iar i p o czw arn ie ro z ­

ro słe . Ją ł m u , śm ie jąc s ię , tłu m aczy ć  

to W ilm s: iż co k ra j to o b y cza j, że w  

P o lsce w łaśn ie , ch o ć c ien k ie k u to n a ­

czy n ia , a le  w ie lk ie , ab y  s ię z czem  p o p i­

sać b y ło . W ięk sza ich część p rzezn aczo ­

n a  n a  d ary  d la  o b cy ch , n a  p rzy jac ie lsk ie  

p am ią tk i, n a n ag ro d y za d w o rsk ie p o ­

s łu g i, m u sia ła lśn ić i d u żo m ie jsca za j­

m o w ać .

(D a lszy  c iąg n astąp i).
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L o n d y n , 2 . 4 . P A T .

N a p o s ied z en iu iz b y lo rd ó w  a rcy b i­

sk u p  C a n te rb u ry , ro z p o c z y n a jąc  d e b a ty  

n a d  sy tu a c ję , re lig ijn ą , w  Z S R R , o św ia d ­

c z y ł, ż e z e b ra ł sz e re g  d o w o d ó w , s tw ie r ­

d z a ją c y ch , iż w  d a lsz y m  c ią g u p a n u je  

w  R o s ji so w ie c k ie j sy s te m a ty cz n e p rz e ­

ś lad o w a n ie re lig ji . W e d łu g  w ia d o m o śc i,  

o trzy m a n y c h p rz e z a rc y b isk u p a w  c ią ­

g u o s ta tn ie g o  ro k u , w  R o s ji so w iec k ie j  

sk a za n o  n a  śm ie rć  7 1 o só b , z a ś n a  c ię ż ­

k ie  w ięz ien ie  o d  2  d o  1 0  la t 1 1 2  o só b .

—  „ N ie w ie rz ę —  s tw ie rd z ił m ó w ca  

—  a ż e b y k ry ty k a p o s tęp o w a n ia rz ąd u  

so w ie c k ie g o p rz e z A n g lję m ia ła k ry ć  

w  so b ie n ie b e z p ie c z e ń stw o  w o jn y  i p ro ­

p o n u ję , a ż eb y rz ą d b ry ty jsk i z w ró c ił 

u w a g ę p rz e d s ta w ic ie li Z S R R , n a n a s tę ­

p u ją c e p u n k ty :
1 )  p rz y z n a n ie  p ra w  c y w iln y c h  p rz ed ­

s ta w ic ie lo m d u c h o w ie ń s tw a n a ró w n i  

z in n y m i o b y w a te lam i;

2 )  u m o ż liw ie n ia ro b o tn ik o m  św ięc e ­

n ia n ie d z ie li w sy s tem ie 5 -d n io w eg o  

ty g o d n ia p ra cy ; -

3 )  z ez w o len ie  n a  p u b lik o w a n ie i ro z ­
p o w sz e c h n ia n ie k s ią że k , z a w ie ra ją c y c h  

n a u k i re lig ijn e ;
4 )  z n ie s ie n ie o g ra n ic z e ń w  sp raw ie  

n a u c z a n ia d z ie c i w  g ru p a c h ;
5 )  w y p u sz c z e n ie  n a  w o ln o ść  d u c h o w ­

nych, p o z o sta ją cy c h  w  w ię z ie n iu  —  i

6 )  z a n iec h a n ie p o w sz e c h n e g o z a m y ­

k a n ia św ią ty ń " . —

Gen. Józef Haller 
obywatelem honorowym 

m. Gdyni.
G d y n ia , 2 . 4 . T e l. w ł.

N a o s ta tn ie m p o s ied z en iu R a d y  

M ie jsk ie j p rz e w o d n ic z ą c y p re z es N e y -  

m a n n  o d c z y ta ł a k t, z a w ie ra ją c y  u c h w a ­

łę R a d y  M ie jsk ie j o n a d a n iu  g e n e ra ło ­

w i Jó z e fo w i H a lle ro w i o b y w a te ls tw a  h o ­

n o ro w e g o  m . G d y n i.

Wyrok na Kowalskiego.
Warszawa, 1. 4.

S ą d  A p e la cy jn y  w  W a rsza w ie ro z p o z n a ­

wał w c z o ra j sp ra w ę z w ie rzc h n ik a m a ria ­

w itó w  K o w a lsk ie g o , sk a z an e g o  z a b lu ż n ie r-  

s tw a , z a w a rte  w  o p ra c o w a n y c h  p rz e z n ie g o  

k o m e n ta rz a c h d o S ta re g o T e sta m e n tu n a  

ro k c ię ż k ie g o w ię z ie n ia . S ą d A p e la c y jn y  

z a tw ie rd z ił w y ro k są d u o k rę g o w e g o , 

z m n ie jsz a ją c k a rę K o w a lsk ie m u d o  6 m ie ­

s ięc y  n a  p o d s ta w ie  a m n e s tja .

Zaburzenia w Kalkucie.
K a lk u tta , 2 . 4 .

O k o ło  5 0 -c iu  o só b  z p o ś ró d lu d n o śc i  

c y w iln e j i o k o ło  5 0 -c iu  p o lic ja n tó w  o d ­

n io s ło ra n y w c z a s ie s ta rc ia p o lic ji  

z w o ź n ic am i, k tó rz y z o rg a n izo w a li  

s tra jk  b ie rn eg o  o p o ru . A re sz to w a n o  o k o ­

ło 2 0 -tu o só b . P o lic ja ro z p ro sz y ła ró w ­
n ie ż s tu d e n tó w , k tó rzy m a n ife s to w a li'  

o k a z u ją c sw ą sy m p a tję d la s tra jk u ją ­

c y c h w o ź n ic ó w .

D w ó c h p o lic jan tó w  o d n io s ło c ięż k ie  

rany.

tywcem pogrzebani.
A v ila , 2 . 4 .

Z p o w o d u p ę k n ię c ia ru ro c ią g u , d o p ro ­
w a d z a ją c e g o W o d ę d o je d n e g o z e s ta w ó w , 
n a s tą p iło o b su n ię c ie s ię z ie m i, k tó ra z a ­
sy p a ła , p ra c u ją c y c h p rz y ru ro c ią g u ro b o t­
n ik ó w . D w ó c h z n ic h z g in ę ło , 7 o d n io s ło  
c ię ż k ie ra n y .

Straszna katastrofa na rzece.
Z sześciu osób cztery utonęły.

Ś re m , 2 . 4 .

W  u b ie g łą n d e d ia ie lę w y d a rz y ła s ię n a  
W a rc ie , n ie d a le k o m o stu , w strz ą sa ją c a  
tra g e d ja , p rz y c z em  o fia rą je j p a d  ty c z te ry  
o so b y : 2 k o b ie ty  i d w ó c h  m ę ż c z y z n . W  g o ­
d z in a c h p rz e d w ie c z o rn y c h sz e śc io ro a m a ­
to ró w  w io ś la rs tw a z a p rag n ę ło u ż y ć p rz e ­
ja ż d ż k i p o  .W a rc ie . W  ty m  c e lu  d w a j p a ­
n o w ie , w y n a ję li d u ż ą łó d ź , s łu żą c ą  d o p o ­
ło w u . D o ło d z i s iad ły d w ie p a n ie i c z te re j 
.p a n o w ie z a ję li m ie jsc e p rz y w io sła c h . 
Ł ó d ź p ły n ę ła w o ln o , k o ły sz ą c s ię le k k o . 
W ia tru p ra w ie n ie b y ło , n ie b y ło te ż d u ­
ż y c h fa l a n i .z d ra d liw y c h w iró w . S ie d z ąc e  
w  ło d z i p a n ie z a in to w a ły p rz e b ó j p t. K a ­
w ia re n k a .

Ń a b rz e g a ch rz e k i p rz e c h a d z a ło s ię  
o te j p o rz e w ie le o só b , p o d z iw ia ją c y c h o d ­
w a g ę i b ra w u b o w ą ja z d ę p o d p rą d sz e ­
śc io rg a śm ia łk ó w .

Majaczenia ściętej głowy.
Miasto-ogród o 50.000 mieszkańców. - Wielkie domy,,kombi­
natyH dla 3.000 lokatorów. - Zielone kąciki" dla dzieci, wycho­

wywanych... bez rodziców.
P ra sa ro sy jsk a d o n o s i, ż e rz ąd  b o l­

sz e w ic k i w  n ie d łu g im  c z as ie p rz y s tą p i 

(a h a , a k u ra t! ) d o b u d o w y p ie rw sz e g o  

„ m ia s ta so c ja lis ty c z n eg o " z u p e łn ie n o ­

w e g o  ty p u .
M a to  b y ć w ie lk ie  m ia s to -o g ró d , k tó ­

re g o lu d n o ść n ie m a je d n a k p rz ek ra ­

c z a ć l ic z b y  5 0  0 0 0  o só b .
W  sa m em  c e n tru m  te g o  m ia s ta  ._ m a  

s ię z n a jd o w a ć d z ie ln ic a fa b ry cz n a . D o ­

o k o ła  te j d z ie ln ic y  b ę d ą sk u p io n e  in s ty ­

tu c ja n a u k o w e , k tó re  z p ro d u k c ją  p rz e ­

m y s ło w ą  śc iś le  m a ją  w sp ó łp ra c o w a ć ,  d a ­

ją c  je j d o  d y sp o z y c ji w sz y s tk ie  sw e  w y ­

n a la z k i i u d o sk o n a le n ia . T rz e c ią s tre fę  

s tan o w ić b ę d z ie d z ie ln ic a a d m in is tra -  

c y jn o -h a n d lo w a , a  d o p ie ro  s tre fa o s ta t­

n ia s łu ż y ć m a c e lo m  m ie sz k a ln y m , ta k  

ż e  d o m y  m ie szk a ln e  z n a jd o w a ć  s ię  b ę d ą  

w  b e z p o śre d n ie m  są s ied z tw ie  z  p rz y ro d ą .

D o m y w y b u d o w a n e  b ę d ą w  te n  sp o ­

só b , ż e tw o rz y ć b ę d ą ó d d z ie ln e g ru p y  

i b lo k i. W ięk sz e d o m y , o b lic z o n e n a  

2 — 3  0 0 0 lo k a to ró w n a zy w ać s ię b ę d ą  

^ k o m b in a tam i" . Je d en  „ k o m b in a t" o d

Zniesienie posel­
stwa saskiego w 

Monachjum.

P o m im o sp o is to śc i  
R z e szy n ie m ie c k ie j 
n a z e w n ą trz is tn ie ją  
ta m je sz c z e ś la d y  
d a w n e j n ie z a le ż n o śc i  
p o sz c z eg ó ln y c h p a ń ­
s tw  z w ią z k o w y c h . I 
ta k ie j w  M o n ac h ju m  
a ż d o  o s ta tn ic h  c z a ­
só w  is tn ia ło p o se l­
s tw o sa sk ie i z n ie ­
s io n o  je d o p ie ro  te ­
ra z z e w z g lę d ó w  
o sz c zę d n o śc io w y c h .

P rz e ja ż d ż k a ta b y ła b y s ię z p e w n o śc ią  
z a k o ń c z y ła p o m y ś ln ie , g d y b y n ie sz a le ń ­
c z y p o m y s ł je d n e j z w io ś la re k . Z a c z ę ła  
o n a m a n e w ro w a ć s te re m i c h y b o ta ć ło ­
d z ią , śm ie ją c s ię z p rz e s tra ch u k o le ża n k i  
i o k rz y k ó w  trw o g i lu d z i, p rz y g ląd a ją cy c h  
s ię z b rz e g u .

W  p e w n e j c h w ili w  ro z k o ły sa n ą łó d ź  
u d e rz y ła s iln a fa la . Ł ó d ź w y w ró c iła s ię  
i p o p ły n ę ła z p rą d e m , z a n u rz a ją c s ię c o ­
ra z  g łę b ie j w  w o d ę . P a n ie , u b ra n e w  fu tra  
o d  ra z u  p o sz ły  n a  d n o . Je d n e g o z p a n ó w  
c h w y c ił k u rc z . T o n ą c y p o c ią g n ą ł z a so b ą  
d ru g ie g o z to w a rzy szó w , śp ie szą c e g o m u  
z p o m o cą . O sta te c z n ie z sz e śc iu o só b z d o ­
ła n o u ra to w a ć d w ie . U ra to w a n i są je d n a k  
w y c z e rp an i d o te g o s to p n ia , ż e n ie u d a ło  
s ię s tw ie rd z ać ic h to ż sa m o śc i. W  k a ż d y m  
ra z ie , p o d o b n ie ja k  o b ie tra g ic z n ie z m a rłe  
p a n ie , n ie p o c h o d z ą o n i z e Ś re m u .

d ru g ie g o o d d z ie lo n y z o s tan ie  o g ro d e m .  

W  te n sp o só b w szy s tk ie k o m b in a ty "  

i o g ro d y tw o rzą ja k  g d y b y w ie lk ą sza ­

c h o w n ic ę , z a jm u ją c ą  o b sza r  o k o ło  1 0 — 1 8  

k ilo m e tró w  k w a d ra to w y c h . A rte rja k o ­

m u n ik a c y jn a , p ro w a d zą c a  o d d z ie ln icy  

m ie sz k a ln e j d o  c e n tru m  je s t n ie z a le żn a  

o d  d ru g ie j s iec i k o m u n ik a c y jn e j, łą cz ą ­

c e j d z ie ln ic ę  m iesz k a ln ą  z e  s tre fą  in ten ­

sy w n eg o g o sp o d a rs tw a w ie jsk ieg o ,  

z m ie jsk ie m i p rz ed s ię b io rs tw a m i ro ln i-  

c z e m i, m le c za rn in em i i td ., z a o p a tru ją ce -  

m i lu d n o ść m ia sta  w  a r ty k u ły sp o ż y w ­

c z e .
W  b e zp o ś red n ie m  są s ied z tw ie  z e  s tre ­

fą  d o m ó w  m ie sz k a ln y c h  p la n o w a n a  je s t 

d z ie ln ic a z a b u d o w a ń p u b lic z n y c h (so ­
w ie ty , te a try , sa le w y k ład o w e , szp ita le  

i td .) .
C ie k a w e  są  p la n y  „ k o m b in a tó w " . D o ­

m y te m a ją s ię sk ła d a ć z a sad n ic z o  

z  d w ó c h  c z ęśc i; w  je d n e j z  n ic h  z n a jd u ­

ją s ię iz b y  m ie sz k a ln e , p rz y c z em  je d n a  

iz b a  p rz ez n a cz o n a  je s t z  re g u ły  d la  je d ­

n e g o m ie sz k ań c a . W  d ru g ie j c z ę śc i  

, ,k o m b in a tu " z n a jd u ją s ię w sp ó ln e sa le  

ja d a ln e , c z y te ln ie , sa le  ro z ry w k o w e , w y ­

k ła d o w e  i td . W  o d d z ie ln y c h  b u d y n k a c h , 

p o łą c z o n y c h z g łó w n y m k o m b in a te m  

u m ie sz c z o n e b y ć m a ją ż łó b k i d z ie c ię c e .

D la d z iec i w ' w ie k u sz k o ln y m  p rz e ­

z n a c z o n e b ę d ą sp ec ja ln e „ z ie lo n e  k ą c i­

k i" , w  k tó ry c h  d z ia tw a  m iesz k a ć  b ę d z ie  

sa m a ty lk o  z e sw y m i w y c h o w a w c am i 

(a  w ię c  b e z  ro d z icó w ).

(P o w ta rz a ją c  z a  C e p s ‘e m  in fo rm a c je  

o b o lsz e w ic k ie m  „ m ieśc ie p rz y sz ło śc i"  

d o d a je m y , ż e M a g n ito g o rsk je s t z p e w ­

n o śc ią ta k ą sa m ą b a jk ą d la d u ż y ch  

d z ie c i, ja k ą sw eg o c z a su  b y ła h u m o ry ­

s ty cz n a „ e lek try f ik ac ja " le n in o w sk a .)

10 senatorów wystąpiło
z senatu gdańskiego

G d a ń sk , 2 . 4 . T e ł. w ł.
W  2 b m . z ło ż y li p a r la m e n ta rn i se n a to ­

ro w ie so c ja lis ty c z n i i l ib e ra ln i o św ia d c z e ­
n ie , ż e w y s tęp u ją z se n a tu . S e n a to ro w ie  
c e n tro w i n a to m ia st p o z o s ta li n a d a l n a  

sw y c h s ta n o w isk a c h .
N a z w isk a se n a to ró w so c ja lis ty cz n y c h  

są n a s tę p u ją c e : G e h l, w ic e p re z y d e n t se n a ­
tu , R e h b e rg , M o ritz , K lin g e n b e rg , R a m -  
m in g e r , R e c k i B e h re n d n a z w isk a l ib e ra ­
łó w : Je w e lo w sk i i R ic h te ro w a , W  m ie jsc e  
se n a to ra Z in ta je sz c z e n ie m a n a s tę p c y . 
P o z o sta li w  se n a c ie k s . S a w a tz k i, K u ro w ­
sk i, F o rm e ll i R e m b o ld o ra z se n a to ro w ie  
u rz ę d o w i z p re z y d e n te m  se n a tu d r . S a h -  
m e m  n a  c z e le .

Ja k s ię u ło ż ą s to su n k i w  d a lsz y m  c ią ­
g u n a ra z ie p rz e w id z ie ć n ie m o ż n a .

Umowa likwidacyjna nic 
nie zmieniła.

K ró lew ie c .

C o ra z c z ę s tsz e są sk a rg i m n ie jsz o śc i  

p o lsk ie j w P ru sa ch W sch o d n ich n a  

k rz y w d zą c e tra k to w a n ie je j , z w ła szc z a  

w  d z ie d z in ie sz k o ln e j. Ja k d o n o s i „ G a ­

z e ta O lsz ty ń sk a " , p rz e d s ięb io rc y n ie ­

m ie cc y  s to su ją  w o b e c P o la k ó w , p o sy ła ­

ją c y ch  sw e  d z iec i d o  sz k o ły  p o lsk ie j, te -  

ro r e k o n o m icz n y i p o d a je sz e re g p rz y ­

k ła d ó w , p o d n o sz ąc , ż e n ie  w sz y s tk ie  a k ­

ty te ro ru w y c h o d zą n a jaw . U rz ę d n ik  

le śn y  w  N o w e j K a le tc e  (p o w \ o lsz ty ń sk i) 

z a g ro z ił ro b o tn ik o w i le śn em u  p . B a rtn i­

k o w i, iż  w y d a li g o  z  p ra c y , je ż e li c ó rk ę  

sw ą b ę d z ie p o sy ła ł d o sz k o ły  p o lsk ie j. 

T o sa m o u c zy n ił le śn ic z y w  P lu sk a c h  

n a W a rm ji. D z ie rż a w c a d o m e n y p a ń ­

s tw o w e j w  P o d ró żn e j (p o w . z ło to w sk i) 

w y d a lił z  p ra c y  1 3  ro d z in  p o lsk ich  i w y ­

ra ź n ie o św ia d c z y ł, ż e c zy n i to  d la teg o ,  

p o n iew a ż d z ie c i p o sy ła ją  d o  sz k ó ł p o l­

sk ich , o ra z ż e ro d z in y  te  g ło so w a ły n a  

l is ty  p o lsk ie . N iek tó rz y z ty c h  ro b o tn i­

k ó w  p ra cu ją  w  d o m e n ie  p rz esz ło  2 0  la t . 
W  R a b c z y n ie (p o w r . b y to w sk i) le śn ic z y  

m a ją tk u  G rtin h o f z w o ln ił d w ó c h  ro b o t­

n ik ó w ' p o lsk ic h , p ra cu ją c y ch ta m  b e z  

p rz e rw y  3 0 la t , z a to , ż e z a m ie rz a li o n i  

p o sy ła ć d z iec i sw e d o sz k o ły p o lsk ie j,  

k tó rą ta m te jsz y  Z w ią z e k S z k o ln y m a  

z a m ia r z a ło ży ć . W  O sła w e j D ą b ro w ie  

z w o ln ił u rz ęd n ik k o le jo w y  D a e rr ro b o t­

n ik a p o lsk ie g o  W e n ze rsk ie g o z p ra cy  

z a to , ż e p o sy ła d z ie c i d o sz k o ły p o l­

sk ie j, „ G az e ta O lsz ty ń sk a " p o d n o si, ż e  

p o d c z as g d y  w  P o lsc e szk o ln ic tw o  n ie ­

m ie c k ie c ie sz y s ię p o p a rc ie m  i ro z w ija  

s ię n a le ż y c ie , P o la cy  w  P ru sa ch  są  c ią ­

g le p rz e ś la d o w a n i.

Najstarszy Włoch w Ameryce.

Monarchistyczne Węgry.
B u d a p e sz t, 2 . 4 .
D z iś z o k a z ji 8 -e j ro c z n ic y z g o n u k ró la  

K a ro la g m a c h y rz ą d o w e p rz y b ra n e b y ły  
c h o rą g w ia m i ż a ło b n e m i. W  k a ted rz e o d ­
b y ło s ię u ro c z y s te n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e , w  
k tó re m  w z ię ła u d z ia ł ro d z in a a rc y k s ięc ia , 
p rz e d s taw ic ie le rz ą d u , p a r lam e n tu , w o j­
sk o w o śc i o ra z l ic zn e p u b lic z n o śc i.

/ ; Hojny dar bogacza,
L o n d y n , 2 . 4 .
W ła śc ic ie l z n a n e j fa b ry k i sam o c h o ­

d ó w  a n g ie lsk ic h  s ir W illia jn  M o rris z a ­
p isa ł 2 0 0 .0 0 0 fu n tó w  sz te r l. d y w id e n d y ,  

k tó rą  d a ła  je g o  fa b ry k a  n a  c e le  in s ty tu -  

c y j sp o łec z n y c h .

Sukcesy muzyka polskiego 
w Ameryce.

F ila d e lf ja , 2 . 4 .
Z n a n y d y ry g e n t p o isk i, b y ły d y re k to r  

O p e ry w a rsza w sk ie j p . E m il M ły n a rsk i  
d y ry g o w a ł ja k o g o ść s ław n ą f ila d e lfijsk ą  
o rk ie s trą sy m fo n ic z n ą , k tó re j s ta ły d y ry ­
g e n t p . L e o p o ld S to k o w sk i je s t ró w n ie ż  
P o la k ie m . P ra sa b a rd z o p rz y c h y ln ie o c e ­
n ia w y s tę p d y ry g e n ta M ły n a rsk ie g o . T o ­
w a rz y s tw o p a ń , o p ie k u ją c e s ię o rk ie s trą  
f ila d e lf ijsk ą w y d a ło n a c z e ść p . M ły n a r­

skiego śniadanie.

Przed 25 laty
z m arł d n ia  4  k w ie tn ia  s ły n n y  rz eź b ia rz  b e lg ijsk i C o n s ta n tin  M e u n ie r .  

P o w y ż sz a p ła sk o rz e źb a w y sz ła z p o d  je g o d łó ta . P rz e d s ta w ia o n a p ra c ę g ó r-  

n iik ó w ’ b e lg ijsk ic h  w  k o p a ln i.

R z y m . (C e p s .) '
P ism a rz y m sk ie d o n o sz ą , ż e k o lo n ia  

w ło sk a w  A m e ry c e o b c h o d z iła w ty c h  
d n ia c h n ie z w y k łą u ro c z y s to ść 1 1 2 -le tn ic h  
u ro d z in n a js ta rsz e g o z p o ś ró d ż y ją cy c h  
W ło c h ó w  n a z w isk ie m  P a sq u a la C a m e ra ta . 
k tó ry  p rz e d  6 0 la ty  w y e m ig ro w a ł z C a se r t-  
ty (p o d N e a p o le m ) d o A m e ry k i. S ę d z iw y  
ju b ila t m im o , iż b y ł 5 ra z y ż o n a ty , m ia ł  
ty lk o  je d n e g o  sy n a , k tó ry  je d n a k  ju ż  d a w ­
n o u m a rł. C a m e ra ta ż y w i s ię p ra w ie w y ­
łą c z n ie su ró w e m i o w o c am i i ja rz y n a m i, a  
p ije ty lk o w in o i k w a śn e m le k o . Z d z ie n ­
n ik a rz a m i, k tó rz y p ro s ili s ta rc a  o w y w ia d ,  
n ie c h c ia ł w c a le ro z m a w ia ć , a to d la te g o , 
ż e z o k a z ji je g o  1 0 0 -le tn ic h  u ro d z in  w  p ra ­
s ie p o ja w ił s ię o n im  c a ły sz e re g n iez g o d ­
n y c h  z p ra w d ą  in fo rm a cy j.

Łotwa na Targach w Poznaniu.
Z p o ś ró d l ic z n y c h f irm  z a g ran ic z n y ch  

ja k ie o s ta tn io  z g ło s iły  sw ó j u d z ia ł w  te g o ­
ro c z n y c h M ię d z y n a ro d o w y c h T a rg a c h  
w  P o z n a n iu w y m ie n ić trz e b a f irm y ło te w ­
sk ie . N a d m ie n ić tu  n a le ży , ż e w  d o ty c h ­
c z aso w y ch T a rg a c h  Ł o tw a b ie rz e w n ic h  
u d z ia ł p o ra z p ie rw sz y .

Ziemia drży...
V o lo s , 2 . 4 . .
O d c z u to tu p o n o w n e tra ę s ie n ie s ie m Ł  

W  Z a g o rz e z a w a liło s ię 1 5 d o m ó w . Straty 

w y n o sz ą 2 m iljo n y d ra c h m . W ie lu m ie sz ­

kańców obozuje pod golem niebem.
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Co to za ruch ____ _________ ....
Q ? rynku, twierdzi, że teraz dosłownie zorjen- 

WQACAltlC t tować się trudno jaką porę mamy... 
żyjemy w okresie, który • „Wyrocznia we uśrodę naprzykład słońca anijnaku..., 

. • . * . ! .J i nochmnrnn. wip.trznn a nad rvnkiem tu-

ciepłej, zielonej, pachnącej myślę. Praw­
da, że przyjaciel mój mieszkający przy

i pochmurno, wietrzno a nad rynkiem tu­
many kurzu, wzbudzane przez kilku za­
miataczy, którzy zamiatając wywołali 
zjawdsko „tajfunem" zwane. Ano... , brak 
wady pewnie, powiadam . przyjacielowi, 
boć wóz specjalny . jest przecież w naszym  
mieście i chyba jeszcze nie opieczętowany 
jak się to gdzieś zdarzyło! Przyjdzie upał, 
nie będzie gdzie-głowy schronić przed ża­
rem słonecznym! Przed paru laty jednak 
parę pięknych drzew w rynku było ję- 
szcze,; była zieleń, był cień, i rynek nie 
był taki martwy Jak obecnie! Patrzałeś 
na drzewka i cieszyłeś się jak z dnia na 
dzień zieleniały, jak listki rozwijały, jak 
szuńiiały na wietrzó, jak pachniały, gdy 
kwiat lipowy je pokrył a w cieniu chro-

z Beróerderu" nazwała „wyścigiem pra- 
cj."4 Starałem się wobec tego r „wyścigówi" 
temu ’ bliżej się .przy-jtróć | doszedłem, do 
w  całe zaóawnycn wniosków.' Szanowiu 
Czytelnicy znają zapewne niedawne twier- 
czema marszmka Piisuaskićgo, że pizewrot 
majowy spu.wodował; że sprawy, kióre aa- 
wn.ej miesiącami zału.tw.unoj obecnie w 
kilku goozxnach s.ę za.atwja* Przecnvam  
oczy , bo leży przeue mną list, który z ló- 
run^i do Wąbrzeźna szedł dośłlwme 
„■tyiko 1'1 — 9 ani! — Leży przede mną re­
klamacja pcaa.kowa, wmes.oąa w lisuipa- 
uzie 192ó roku a załatw.ona oapowjeuzią 
ośtmeczną w październiku 19-m róku. — - 
Mam oapisy pism pewnych ao JkWiiych 
urzędów • państwowych do których zwró­
ciłem się z małem pjan.em prz.d dwoma 
rnieslącami i czekam na c<ipow.euz, po 
opiaceniu znaczka stemplow  ego itp. ,,u 
w  x*ń”. Czy wiecie Szaa. Czy lelmcy, że w 
utisżym pow.ecie są w  .oski, uo kiorycu ist 
oddany w Wąurzeznie w śró ’o<.ę na pocz­
cie, w' środę, zaieawie jest na m.ejsuu; czy 
wiecie, że wagon towaiu ż miejscowooci, 
ao której z .Vvąorzema w 4 gou^.nacn za­
jechać można koleją, c«.ęs,o dopito po 3 
<jn.ach a z reguty po dwuch aniaca aucao- 
azi ao .Wąbrzeźna? Czy wiecie, że w okre- 
s.e katastroiainego bezróoocią na wagom 
nezbędnego anykulu budowlanego trzema 
fizekać 8 tygodni? — Lub.niOiC me .wierzy­
cie, że teieian w obeemj aome jóst sprzę­
tem luksusowym — • a aawmęj ucnoazii za 
sprzęt plerws-ej;. po.rzeoy (La pewnycn 
warstw i dzięki temu co rok miai w.ęcej 
aooiientbW, a obecnie co rok mmej? Czy 
wiecie, że — niećn pkrun spuh pońoony 
„wyścig" bo możnaby pizykiauow ty­
siące przytoczyć — ale któż ZiOzumie, żeś- 
rny .przyz.wyczajeni na.innę nie „reklamo­
wane wyścigi" patrzeć, żeśmy luazie zaano 
du, zachoamej kultury a nie svepowycn pu 
6<ycn wiatrów? '< ■ ''>

„Wyścig pracy11? Czy to może to kołem  
dowan.e awu wyższych urzędników nasze­
go pow atu w gódzinach urżęaowycn po 
szko.ach — to szukanie człcnkow dla nchvo 
utworzonego oddziału be-Be-klubu Urzę­
dniczego. z pytaniami dla cżego nie — i 
argumentami trcchę nieóstróznemi, ze 
„klub11 ma przecież i „pewne" celę po i* 
tyczne? „Wyśćig-pracy ? W zajmowaniu 
poijcji i wywiadowców „denuncjacjami11 
w sprawie pewnego „dziadka;, którego ie-

Sekciarstwo
Pan Jezus zapewnił Swojemu Kościoło­

wi nieomylność w rzfeczach wiary i oby- 
eżajów, a jako najwyżs.ego Nauczyciela 
i Stróża Swojej Boskiej Nauki postanowił 
Piotra św. i jego następców. Przestrzega 
P Jezus przed faiszywymi prorokami 
i przepowiada, iż przyjdą fałszywi proro­
cy — jakby w owczych skórkach, — to 
jest uuający prawowitych cnrześcijan i na 
uc-ycieli, ale Wewnątrz to wilki drapie­
żne. które nieostrożnych rozszarpią i ży­
cie wieeżne im odbiorą.

, Szatan rozpętał najprzód ciężkie prze­
śladowanie przeciw Kościołowi, kture trwa 
prawie bez przerwy nieomal 300 lat, źle 
równocześnie podejmuje walkę wewnętrz­
ną ro. budzając najróżniejsze herezje. Już 
za czasów apostolskich powstają rożne 
sekty, które uwoazą siabszych we wierze 
i ■ zamęt wprowauzić. Gdy skojczyto 
się krwawe prześladowanie, szatan wy­
wołuje tóm niebeźpieczniejś- e sekty, które 
boleśniejsze żauają Kościołowi rany, niż 

| krwawe prześladowania.
Krwawe prześladowania dają Kościoło­

wi miljóny świętych bohaterów i zalu­
dniają niebo, a sekty odciągają od Kościo­
ła miljóny i zaludniają piekło. — Ta 
walka sekciarstwa przeciw- Kościołowi 
trwa przez. Wszystkie wieki. Jedne sekty 
— wnoś-ą krótki'zamęt, krótszą walkę — 
i wnet giną, — inne zaś obałamucają mil­
jóny, toczą walkę przeciw Kościołowi sw. 
dziesiątki i setki lat. rozpalają się w licz 

  ne‘drobniejsze, ^zacięcie się zwalczające 
gjónowe ’ „wszy oblazty"? Wyścg pracy? się nawzajem zaciekle^ których jedynym  
W zajmowaniu gospodarzy miast 'j pów.a_ łąc-nikiem pozostaje nienawiść przeciw 
tów naszych fabrykowaniem protestów „po rz~'‘ 'u~ł 
żądanych" dla ratowania prestiżu pewnych I 
OSOblSLOŚci?. .. • •;___ -

Blaga! — blaga — i blaga!!! Niema bo­
wiem w „sanacji1- i jej widzów U'yściga 
pracy! Zato jest wyścig dó-koryt, do ż o- 
bów — do urzędów, tek i do złota. — Tam  
jest ciżba! — Lecz niestety. — dziś.już na­
wet i złota brak, więc „bóstwo" już, tylko 
ostatkiem nęci no i tym  —  arcyzaiajdanym  
cal rzem. Memento! Przestańcie.s.^ ścigać! 
Pomorze w totalizatora nie gra! Sy tuaćja 
jest poważna. — a nam nie wyścigów fra­
zesowych, nie „enuncjacji" ale "pro­
gramu gospodarczego trróka dla Pomo­
rza... Zwartym murem naród caiy o pro­
gram naprawy woła: ’gdzież te  .głowy mo­
cne, mądre — gdzie są czyny? Gdzie ro­
zumy, akademje ukończone..., dyplomy..., 
szkoły handlowe..., doświadczenia..., tytu­
ły..., . nauki-.., gdzie genjusje.- pytamy 
gdzie? Odpowiedź prosta:; Wszędzie, ale 
nie w „sanacji"! ‘ '

'Przez cztery lata... cztery Tata„. nic 
„sanacja" dla Polski nie zrobiła. A może 
jednak? Tak... złożyła egzamin w item, że 
nikt nawet zaborcy tak skłócić nas nie 
potrafili jak właśnie ,sanacja"!'.Przykła­
dem choćby nasze WąbrzeźnÓ.' A może 
myśleli, że poźremy się nawzajem przy 
korytkach, które napełniać obiecywali? 
Spudłowali! Im prędzej zginie stwór „-sa­
nacją14 się zwący... tern prędzej kohsblida- 
cja nastąpi! Nie mamy powodu - się gryśc, 
ani kłócić — ta ziemia nasza wszystkich 
równie wyżywi i przytulii Dość udręki 
życie codzienne nam niesie < a ' dó pracy 
nad polepszeniem naszej' doli,’nie było 
potrzeba intryg „sanacji" i rozbijania tę­
gi co ojcowie nasi w ciężkiej niewoli 
z mozołem i wielką ofiarnością zorgani­
zowali. Były różnice między, nami daw­
niej i będą zawsze, gdyżjńaczej/tworzyli­
byśmy stado bezkrytyczne... Wzorem jed­
nak dawnych lat, zorganizować musimy 
zgodny wysiłek dla ratowania naszych 
rubieży, zagrożonych dziś poważnie „trak­
tatem handlowym" i „umową likwidacyj­
ną", znowu dziełami „sanacji”. Prastare 
hasU nasze , „swój do swego > i po swoje" 
odżyć muszą ze zdwojoną. energją,- na 
haśle tym polegać będzie przyszłość ro­
botnika, rzemieślnika, przemysłowca, 

kupca i rolnika naszego. Rozważcie to 
mili. Czytelnicy a przekonacie się, że za­
niedbanie tego hasła przyniesie nam no­
wą niewolę — naprzód gospodarczą 
a w następstwie tejże polityczną. Sw ’ój 
do swego! Zasada ta cuda tworzyła w da­
wnych .. czasach -- bądźmy jej wierni... 
propagujemy ją, umiłujmy ją... a, zwycię­
żymy! Jak zasadę tę w czyn wprowadzić, 
nikt nas uczyć nie potrzebuje-, ani’„sa­
nacja", ani Warszawa; pierwsza zamiast 
już dzieciom kazać wpoić ją-od młodo­
ści, woli im „pierwszą brygadę" kręcić; 
druga już prawie „swojego" nie ma, bo 
żydkowie górę wzięli! Nie ćhćesz, więc 
obywatelu, aby z „traktatem" powrócili 
właśnie.ci nad.których usunięciem lata­
mi- całemi walczyliśmy — pamiętaj o, za­
sadzie „Swój do swego i tylko po swoje".

Zbliża się wiosna, niby nie ta kalen­
darzowa, bo ta już jest, ale o-tej wiośnie

Kościołowi. . ’ . ,
Były ; Sekty, które tak potężnie s|ę. roz­

rosty, że zdawały się zagrażać upadkiem  
Kościołowi prawdziwemu: - ale każda 
sekta nosi w sobie śmiertelny zarazek, 
który wkońcu ją o śmierć przyprawią. —  
dziesiątki, setki różnorakich sekt powstało 
w-ciągu 19 wjeków przecie Kościołowi 
św., — .a każda z nich nazywała się 
prawdziwym kościołem — i ostaiec nie 
przepadły, a Kościół św’, katolicki zawsze 
wychodził z walki zwycięski, jakby qd- 
młodpiony, nowemi ńieśpożytemi Silami 
ożywiony — bo ..bramy piekielne nie Zwy­
ciężą gó".’ '
• Ojcem, wszystkich sekt-jest szatan, któ­
ry jest - ojcem kłamstwa; fałszu i obłudy, 
a narzędziami jego są twórcy sekt i ich 
prorocy. Wielkim triumfem sza.ana był 
protestantyzm' różnych odcieni, powstały 
w 16 wTekh. A protestantyzm jest zatru­
łem źródłem,- z którego wypływają wszyst 
kie sekty — powstające aż do naszych 
czasów, które ostatecznie prowadzą do 
niedowiarstwa.

Wszystkich sekt zatrutym owocem jest 
upadek -moralności, ' zdziczenie, rozpusta, 
samolubstwo najskrajniejsze i materia­
lizm pogański, boć „złe drzewo tylko źle 
owoce ródzić. może“. Obłuda i fałsz,, które 
są 'istotną "treśćią sekciarstwa, nie- wy­
trzymują próby życiowej, obłuda wnet 
pryśnie,’ .— a. wyłoni się ohydna ■ szpet- 
ność. I nie może bvć inaczej, boć szatan 
dlatego sekty tworzy, aby lud-i odwieść od 
Boga, a sprowadzić na szeroka drogę po­
tępienia. — to przecież szatański ceł sek­
ciarstwa. Sekciarstwo prowadzi do ze­
psucia obyczajów, — ale znów też upadek 
obyczajów — jest najlepszem podglebrem 
dla sekciarstwa, jak brud jest najlepszem  
zalęgowiskiem dla wszelkich zarazków  
chorób. ■

Jakie rgą główne przyczyny i źródła 
sekciarstwa?

Wspomnieliśmy, już, że podłożem dla 
Sekciarstwa jest zepsucie obyczajów. Ze­
psucie obyczajów, — a mianowicie nie­
czystość są bardzo często źródłem niedo­
wiarstwa i sekciarstwa Jeżeli pewien pi­
sarz francuski zarzucił niedowiarkom: 
l.Nle wierzycie, bo jesteście niec;.yści". —  
a’na ten' zarzut żaden niedowiarek nie 
śmiał 'odpowiedzieć, to podobnie też sek­
ciarstwo często, bardzo często ma swoje 
źródło w nieczystości.

DPugiem źródłem niedowiarstwa I sek­
ciarstwa to pycha. W Objawieniu Bożem 
jest dużb tajemnic, których żaden rozum

Wybuch w fabryce jedwabiu.
Łódź, 2. 4. — W tomaszowskiej fa-| Spadające gruzy 1 belki przygniotły 

bryce sztucznego jedwabiu nastąpił kilka osób. Robotnika Michała Wącży- 
wskutek samozapalenia się nitrowanej । ka wydobyto  > martwego z pod stosu be- 
bawełny gwałtowny wybuch. | lek,.kierownik oddziału nitracji inż. Li-

nił się ludek zjeżdżający na targi lub 
choćby ten „kataryniarz czwartkowy". To 
dzieło ścięcia drzew kulturą nazwać nie 
można; złośliwi już wówczas prorokowa­
li; „ściąć i zniszczyć potrafią — ale nie 
zasadzić". Możeby tak stara rada miej­
ska choćby na odchodnem, jedną dobrą 
rzecz zrobiła i na miejsce, własną uchwa­
łą ściętych drzew, nowe zasadziła Myślę 
to zupełnie poważnie . a nie „Prima apri- 
lisowo". Współpracowmikowi zaś „Głosu 
Wąbrzeskiego", który był obecnym na 
konkursie w Warszawie na którym mia­
no rzekomo przyznać czapkę błazeńską 

Atylli, muszę donieść, że pomylił się stra­
sznie; Atylla bowiem jest człowiek bardzo 
barczysty, rosły blisko 2 mtr. długi: i wa­
ży około ZW ęentr. ą takich ludzi ną .bła­
znów nie wybierano., Zazwyczaj błaznami 
były kreatury małe, karły zdeformowane 
a złośliwe i takiej też figurze przyznano 
czapkę błazeńską. Winszuję! Atylla.

Giełda zbożowa.
Poznań, dnia 2 kw etnia I93u

Warunki: Handel hartowny, parytet Po­
znań. ładunki wagonowo, dostawa bie- 

. żąca za 100 kg :
Standardy: ai żyta 696 gr (11^.5 f. 

w h ), b' pszenicy T~'i gr tlXO f w h ), 
c) jęczmrenia 673 ar 114.1 f. w. h.j, d) 
owsa 480,5 gr. (80,1 f. w. h.)FEDCBA

21,25-2175

36,50 37.50

20,50 2100
20.00 2400

17,00 -J8.00

34.50

work 56,50—60,50

ludzki zgłębić nie może, a które rozum  
ludzki w pokorze przyjąć pówjnien, boć 
objawione są przez Wieczną Prawdę, któ­
ra ani mylić się, ani kiamać nie może. —  
A tu znajdzie siz człowiek, który tych i 
owych nauk polizał i sądzi, że wielkim  
jest mędrcem, gdy prawdziwie wielcy u- 
czeni mawiali w pokorze: „Wiem, że nic 
nie Wiem". Taki zaś pólmędrek, \ który 
tego i owego się nauczył, a może nawet o • 
jakim przedmiocie książkę napisał, myśli 
już, że wszystkie rozumy pozjadał, cho­
ciaż o wielu rzeczach nic nie wie. Taki 
to niby uczony, pyszałek powiada, Ja tyl­
ko w to wierzę, co można zoadać i udowod­
nić ziemskiemi środkami, lecz, zapomina, 
że jest nawet we widzialnej pr-yrodz.je o- 
gromnie dużo tajników, których ludzie 
dotąd ani poznać, ani udowodnić me po- 
tranąJ. Cune-skiodowska odkryła przed 
kilkunastu laty radium. ■ — które teraz 
dużo dobrego świadczy ludzkości. Przed 
laty nikt radjum nie znał, ani jego ist­
nienia nie udowodnił. — a czy dlatego j 
ono nie istniało? Albo — czy radjum me 
istnieje dlatego, że miljóny ludzi o mem I 
mc nie wiedzą? •. ' -

Pyszałek naukowy bierze pod łupę swe , 
go ciasnego rozumu prawdy Boże obja- ; 
wionę, — i chce je koniecznie swoim cia­
snym rozumem bojąć, roztrząsać i uktą- 
dą sobie ich pojęcie wedle swego rozumu, 
a nic’ nie chce słyszeć o meomylnem na­
uczycielstwie Kościoła św. który ’ otrzymał 
od Chrystusa Pana dar nieomylności w i 
rzeczach wiary i obyczajności, — a sku­
tek tej pychy jest fałsz. Pycha rozumu nie 
pozwala potem błądzącemu, aby przyjął 
i uziial dowody uczenszych — . i wyroki 
nieomylnego Kościoła św.,' rączej w upo-

. { parytet Poznań.

Żoyt « / . •

Usposobienie spokojne.
Pszenic i . •

Usposobienie spokojne.
Jęczinień orzeiiiialuwy
Jęczmień browarowy 

Usposobienie spokojne.
Owies

Usposobienie spokojne.
Mąka żytnia w. wt, workach według
Juzędówo ustalone jo typu (7u°-o). *

Usposobienie spokojne.

Mąka p»£cima 65% w wL । 

Usposobienie stale.
Otręby żytnie......................
Otręby pszenne ....
Wyka latowa . .
Pęluszk < « . . .
Groch polny ..................
Groch Victor ja ....
Groch Folgera . . • <
Łubin niebieski ....

Łpbin żółty 
Sćradeia 
Koniczyna czerwona 

j Koniczyna 
Koniczyna

biała 
szwedzka

Kon czyna żół a odtł 
Koniczyna żółta w łusk. 
Przelót
Inkainatka
Tymoteusz
Rajgras angielski
Tatarka '

uóome usposobienie słabe.

. 12,00-^13,00 
, 14,50-15,50 

27,00—29,00 
23,00—25,00 
26,00—29,00 

, 2700- 3200 

. 26,00—29,00 

. 21,00-25,00 
02j ,00 — 25,00 
126,00— 30,00 

135, — Jó Ó.OO 
1/0,Ob—2^0,00 

170,00 - 200 00 
120,u0-1ą5,90 

55,00— 60,00 

80,00—105.00 

20C.0J-2 0,00 
42,00 - 50,tO 

90,Ou—110,00 
25,v0- 27,00

Odpis.
Wyciąg z rozkazu o zaciągu ochotniczym  

w io k u 1930.
- Na podstawie art 69 ustawy o po­

wszechnym obowiązku wojskowym pz- 
Ust. H. P.' nr. 4o z 1928 r., poz. 458, (rozka­
zem L. dz. 950/Pob. Org. z 11 3. rb.> pan 
minister spraw wojskowych ogłosił zaciąg 
ocnOtDiczy uo czynnej siużby wojskowej.

Warunki dla przeprowadzenia zaciągu 
ochotniczego są następujące:

1) Do czynnej smżby wojskowej w ; cha, 
rakterze ócootnikuw mogą być przyjmo­
wani w roku 1930 mężczyźni urod-^ni 
w laticii. 1910. 1911 i 1912. . ■UJUWlił J lilCWlU ViVłU ŁJ »» •• * UV4.VJ ~ ,

rze trwa, i zwolenników fałszu sobie szuka. | Uciiomięy. mający warunki jio skro-
Aby fałsz rozszerzyć i na swojem posta­

wić, chw ’yta s^ę taki fałszywy prorok środ­
ków, którychby ucżciWy OżlowTek w'ifińyćh 
nawet mniej. ważnych sprawach stosować 
się wstydził. Kiamstwo, oszczerstwo, obłu­
da. podstęp, śćhlebiahie najniższym instyn 
tom ludzkim, a iw; końcu-nawet przymus 
i gwałt — otóż są środki, kt-remi fałszywi 
prorocy swoje sekty rozszerzali — i rózsze- 
izać usiłują. .. . mt u u c u iu i  y kuauuun ouuui _____ ....

. Wreszcie przyczyny-.rozszerzanie się oraz do marynarki wojennej.
sekt są ciemnota religijna, namiętności 1 ( 3) Ochotnicy nie posiadający warun-
materializm. . . ,5 t’? i . ‘ '

Ludzie ugruntowani we wierze, doj>rże 
znający prawdy wiary, nie dają się otu­
manić lada sekciar. owi. —  ’ ale gmpi i cie­
mni uwmrzą lana przybłędzie, który im 
schlebia. Fałszywy prorok schleha ludzkim 
namiętnością, znajduje łatwó uniewinnienie 
dla występków, wobec .zamożniejszych 
szkaluje na uboższych, a uboższych pod­
żega przeciw zamożniejszym. — i próy- 
obiecuje raj na ziemi. Tak czynili sekciar , 4) Do lotnictwa mogą być przyj  mo­
rze najcięższe zarzuty przeciw Papieżowi, ' wani: 
biskupom, kapłanom i zakonom, zarzuty, j a) ochotnicy z prawem do skróconej 
które przeważnie są wymyślanó, które po- czynnej siużby wojskowej — zasadniczo 
legają na kłamstwie. Niedowiarek Vol- tylko w charakterze personelu latającego 
taire mawiał: „(Śmiało rzucaj oszczerstwa (na pilptów), w pierwszym rzędzie absol- 
— na Kościół i sługi jego — a zawsze coś i wepci cywilnych szkół pilotow (Aerokip- 
się przyczepi, — choćby tysiąc, razy udo- b</w)„ ponadto do personelu technicznego

conej -siużby wojsKowej mogą być przyj­
mowani do niecnoty. kawalerii, (tylko 
z maturą gimn. mak przyrodni.) oraz ao 
lotnictwa, ‘ 1)0 saperów i łączności mogą 
być ‘ przyjęci, tylko tacy ócnótnicy, którzy 
posiadają odpowiednie wykształcenie tech-, 
niczne. Ocnotnicy tej kategorji nie mogą 
być. przyjmowani do czoigów, żandar­
merii. samochodów pancernych, taborów, 
samochodów, siużby zdrowia, służby- m- 
tendentury (baonow administracyjnych)

' ków do SKrucenia czynnej sriżby wojsko­
wej (art. 49 ustawy) mogą być przyjmo­
wani dó piechoty, czołgów, żandarmerji, 
kawalerii,:, samochodów pancernych, ar­
tylerii, lotnictwa, saperów, łączności 
i marynarki wojennej. Ochotnicy tej ka­
tegorii nie mogą być przyjęci do; taborow, 
samochodów,, służby zdrowia, służby i u- 
zbrojenia i służby intendentury (baonow  
administracyjnych). -

się przyczepi,;
wodnionp, że to ‘fałsz i kłamstwo.*'

• Tej zasady Voltaira trzymają się wszy­
scy śekciarze. Pan Jezus mówi. „Uderz pa­
sterza ■ a rozproszą się. owce“. J.eszcze się 
nikt- pie urodził,; któryby, wszystkiem do­
godził. A najmniej dogodzić może wszyst­
kim ksiądz. Ótóż ci. którzy mają coś prze­
ciw księdzu lub przepisom Kościoła sw., 
— stają się najpierwsżymi zwolennikami 
sekciar-y, bo schlebia to i nienawiści ich 
podoba się. że Sekciarźe sżkalują na Ko­
ściół św. — . i kapłanów, bc znajduje w sek- 
.ciarzach wspólników, bo przyjmując sek- 
clarskie wymyślania odurzają i przytłu­
miają swoje sumienie i nasycają swoją 
złość i nienawiść. .\ ... ■".7.

Dobrze uświadomiony,’ dobrze znający 
wiarę św. katolik, który zawrze stara! się 
żyć wedle wiary, nigdy nie stanie się 
zwolennikiem sekciar. y, a ■ pójdą za sek- 
ciarzami — albo głupi i zarozumiali, —  
albo zepsuci, albo tacy, którzy zaślepieni 
są złością i nienawiścią.- Prawdziwie do­
bry katolik nigdy ■ z-'przekonania nie może 
stać się sekciarzem. : Ks. Łowicki.

tylko absolwenci średnich szkól technicz­
nych z wydziałem mechaniczno — lotni­
czym.

b) ochotnicy bez prawa do skrócone] 
służby wojskowej — w charakterze per­
sonelu latającego (tylko pilotowi, w pierw­
szym rzędzie absolwenci cywilnych szkól 
pilotów (Aeroklubów).

W charakterze personelu obsługi tech­
nicznej mogą być przyjmowani tylko ab­
solwenci szkół przemysłowych (rzemieśl­
niczych) z wydziałem mechanicznym i lot­
niczym.

W podaniach ochotników zgłaszają­
cych się do lotnictwa powinno być wy­
raźnie zaznaczone czy petent zgłasza srę 
do .personelu latającego, czy do technicz­
nego.

5) Termin wnoszenia podań do PKU. 
przez osoby, ubiegające się o przyjęcie w 
charakterze ochotników do służby wojsko­
wej, upływa z dniem 1. lipca br. z wy­
jątkiem ochotników, zgłaszających się ao 
lotnictwa w charakterze personelu latają­
cego, klórzy powinni wmieść podania w 
następujących terminach:

a) ochotnicy bez prawa do skrócenia 
czynnej służby wojskowej — do dnia 1-go 
czerwca' br..

b) ochotnicy z prawem do skróconej 
czynnej służby wojskowej — do dnia 20. 
czerwca br.

. 6) Przegląd wojskowo — lekarski o- 
chotników przez komisje poborowe odbę­
dzie, się zasadniczo w czasie głównego po­
boru rocznika 1909. Termin stawienia się

O sile wybuchu świadczy fakt, iż je- wowski i jeden z majstrów odnieśli po- ochotników przed komisję poborową pę- 
den z mniejszych budynków uległ pra- ważne kontuzje. Szkody, wyrządzone dzie podany w obwieszczeniach o poborze 
wie zupełnemu zniszczeniu. Dach został! przez wybuch obliczaią.na około 20 ty-1r%nt^  poboru głównego pw

przez wybuch zerwany. -  1 si^cy-złotych.^ Igladu ochotników dokonują dodatkowe
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kom isje poborow e. P rzeg ląd ochotn ików  
i praw em  do skróconej czynej służby w oj­
skow ej m usi być zakończony do dnia w cie  
len ia poborow ych (ochotn ików ) z cenzu- 
lem .

8) O chotn icy , zg łaszający sie do czyn ­
nej służby w lo tn ictw ie w charak terze  
personelu la ta jącego będą niezależn ie od  
przeg lądu lekarsk iego w kom . pob . podda ­
ni pow tórnem u badaniu w C entrum B a­
dań L otn iczo-Lekarsk ich (C . B . L . L .) od  
w yników tych badań zależeć będzie osta­
teczne przy jęcie ochotn ika do pow yższego  
rodzaju bron i.

W te j spraw ie w ydane będzie przed  
poborem głów nym roczn ika 1909 odrębne  
zarządzen ie .

9) Z asady , dotyczące przy jm ow ania o- 
chotn ików , tryb sk ładan ia podań , ich roz­
patryw anie oraz w szelk ie czynności w tauz  
w ojskow ych i cyw ilnych , zw iązane z za­
siąg iem ochotn iczym , zaw ierają §8 387-416  
rozporządzen ia w ykonaw czego do ustaw y  
» pow sz. obow . sL w ojsk. (D z. U . R . P . nr. 
17 z 1925 r.

10) Z godnie z art. 68 ustaw y i § 391  
rozp . w ykon, ochotn icy m ają praw o w y ­
poru bron i lub m arynark i w ojennej w ra ­
m ach, określonych w pkL 2 i 3 nin iejsze- 
< o rozkazu . P raw o w yboru fo rm acji o- 
chotn ikom nie przysługuje .

P oniew aż praw o w yboru bron i narusza  
zasadę stałych rejonów uzupełn ień , należy  
ochotn ików przy jm ow ać ty lko do tych ro ­
dzajów bron i, które dana P K U . uzupeł­
nia. W yjątek od te j zasady stanow ią o- 
sho tn icy do lo tnictw a i m arynark i w ojen ­
nej, których pow inny przy jm ow ać  
w szystk ie P K U .

11) O chotn ików , zg łaszających się do  
służby w lo tn ictw ie w charakterze perso ­
nelu la tającego , lub do m arynark i w o ­
jennej, należy uprzedzić , że w razie za ­
kw alifikow ania ich do kategorii „A “ , 
przy jęcie do w ybranego rodzaju służby  
w ojskow ej jest w arunkow e. O stateczno  
przy jęcie ich będgie uzależn ione od w yni­
ków badań stanu zdrow ia, przeprow a­
dzonych przez organ lo tnictw a w zględnie  
m arynark i w ojennej.

W  zw iązku z tern należy zaproponow ać  
im  w ybran ie jeszcze drug iego rodzaju bro ­
ni i złożen ie odpow iedniego drug iego zo ­
bow iązan ia . W ybrany drug i rodzaj bron i 
będzie w ykorzystany w w ypadku nieprzy- 
jęcia ich do lo tn ictw a w zględnie m ary ­
nark i w ojennej.

.12) O stateczny w ybór rodzaju bron i w  
m yśl pkt. 10 oraz w ybór drug iego rodzaju  
bron i w m yśl pkt. 11 . pow in ien ochotn ik  
stw ierdzić w łasnoręczn ie na sw em poce ­
niu p przy jęcie do w ojska.

13) R odzaj bron i, do którego ochotn ik  
został przeznaczony na kom isji poborow ej 
nie m oże być przez P K U . zm ienióny bez  
zgody ochotn ika.

14) Z obow iązan ie do służby ochotn iczej 
w w ojsku m a być przez ochotn ika w ypeł­
nione w edług w zoru nr 31 do rozp . w ys. 
z tern ,, że zaw arte w  nim słow a „służby  
w ojskow ej w w ojsku stałem 1 * należy za ­
stąp ić słow am i „czynnej służby w ojsko?  
w ej“ . N a. zobow iązan iu które podpisu je  
ochotn ik do w ojsk , lo tn iczych bez praw a  
do skróconej czynnej służby w ojskow ej 
należy um ieścić jako drug i ustęp nastę ­
pujące zdan ie: „P o odbyciu czynnej służby  
w ojskow ej w lo tn ictw ie zobow iązu je się  
pozostać w czynnej służb ie w ojskow ej 
jeszcze na okres trzech la t w charak terze  
szeregow ego nadterm inow ego* 4.

Zjazd Rzemiosła w Grudziądzu, 
jak się dow iadujem y na zjazd dęle- 

gatów Z w iązku T ow arzystw R zem . na  
P om orze, który się odbędzie d . 6 bm . 
przybyw a w iceprezes Z w iązku T ow «  
P rzem ysł, i R zem . redak tor „O rędow ni-  
ka“ p . P io trow ski.

Rok bieżący jest rokiem złote­
go jubileuszu istnienia T. C. L. 
Złóż wiąc choćby najskromniej­
szy datek na oświatą ludową.

Ks. Władysław WielewsU,

Wiadomości
z Konnersreuth.
(C iąg dalszy).

Teresa w ekstazie.

W idzenia , które m a T eresa, połączone  
są u niej z ekstazą. T eresa zostaje jakby  
w yrw aną z codziennego życia i uniesioną  
w zachw ycenie . D zieje się to zupełnie  
nagłe . M iejscow y ks. prob . N aber starał 
się często w chw ilach , gdy się spodzie­
w ano tak iej ekstazy , różnem i sposobam i 
odw rócić uw agę T eresy od cierp ień C hry ­
stusow ych . by się niem i nie zajm ow ała  
naw et w  m yślach sw oich , lecz zaw sze na- 
próżno . N ieraz w ciągu w ypow iadania  
zdan ia zostaje T eresa porw aną w  ekstazę, 
podnosi się w tedy trochę, w yciąga ręce  
przed sieb ie , i tak trw a w pozycji, która  
w norm alnych w arunkach byłaby na  
dłuższy czas niem ożliw a. W pozycji te j 
trw a bez ruchu , oczy m a zam knięte , tw arz  
sk ierow aną w jedno m iejsce. N a otocze­
nie sw oje nie zw raca w tedy najm niejszej 
uw agi, choćby ją Z agadnięto lub naw et 
poruszano .

W  ekstazach piątkow ych m ożna u Te­
resy odróżn ić trzy różne stany , okresy . 
K s. biskup W aitz określa te . stany w  sw ej 
książce o T eresie N . w sposób następu ją ­
cy :

„P ierw szy stan —  to w izja m ęki C hry ­
stusow ej, kiedy to w ysoko uniesiona na  
łóżku , w yprostow ana siedzi, m ając ręce  
w yciągnięte ku Z baw cy, na którego cier- 
pión ia patrzy ; a na je j tw arzy odbijają  
się w szystk ie te bóle tak dokładn ie , iz , 
zw łaszcza, gdy ks. proboszcz jeszcze do  
tego parę objaśn ień doda, m ożna z ła tw o-

0 wychowanie młodzieży.
D la każdego narodu czy państw a za ­

gadnien iem zaw sze ak tualnem jest w y ­
chow anie dzieci i dorastającej m łodzieży . 
S ą w praw dzie zagadnien ia o których się  
m ów i, że są najw ażniejsze, ale nik t nie  
m oże zaprzeczyć, —  że zagadnien ie racjo ­
nalnego w ychow ania dzieci i m łodzieży  
jest zaw sze żyw em  i dobre jego rozw iązy ­
w anie w arunkuje trw ałość rozw iązań  
w szystk ich niew ątp liw ie prob lem ów , ja ­
kie przychodzi nam dokonać w życiu  
w najszerszem tego słow a znaczen iu .

Z aniedbanie w ychow yw ania m łodszego  
pokolen ia , spow odow ałoby , że w szelk ie  
poczynania podjęte w te j czy ow ej dzie­
dzin ie pracy , byłyby narażone na nie- 
trw ałość a w dalszej konsekw encji na zu ­
pełne zn iszczen ie . R ezultatem tego zn isz­
czen ia byłoby to , że nie m ożnaby m arzyć  
o: „dorobku dłuższego przeciągu czasu", 
„o trw ałości ow oców w szelk ich poczy ­
nań", „o pracy szeregu pokoleń" itp . S ło ­
w em w szystko co byśm y rob ili m iałoby  
znaczen ie doraźne i o przyszłości w -ogóle  
nicby m ów ić, nie m ożna. S koro bow iem  
zan iedbyw alibyśm y w ychow anie, m łodsze  
pokolen ie szłoby w życie jako zupełnie  
niew yrobiony surogat i w szelk ie jego po ­
czynania zależałyby od dobrej czy złej 
w ołi —  a nie poparte żadnem dośw iad ­
czen iem , w przew ażającej części w ypad ­
ków byłyby bezow ocne, m im o nieraz  
i najlepszej chęci. W iem y dobrze, że do ­
św iadczen ie , to nie to co nauczy się w ży ­
ciu jednostka, ale jest to zb iór kilkakrot­
nych poczynań różnego rodzaju do osią­
gnięcia pew nego celu , które przedsiębra ­
ły szereg i pokoleń . A w ięc jednym z za ­
dań jak ie m a na celu w ychow anie, jest 
przekazyw anie m łodszym przez starszych  
nabytego dośw iadczen ia życiow ego . — W y ­
chow yw anie i jego cel jest tak obszernym  
m aterjałem nie ty lko dla artyku łów  
dzienn ikarsk ich , ale i la ta trw ających  
stud jów , że -trudno jest obszern iej przed ­
staw ić to — - pow iedzm y za Jednym zam a­
chem . —

W skazaliśm y tu na jedno z zadań w y ­
chow yw ania  —  na przekazyw anie  dośw iad ­
czen ia , którego znaczen ie każdy dobrze  

zna, w ięc m ożna przypuścić , że dalsze ce­
le jak ie m a na oku w ychow anie, będą nie 
m niej w ażne." W skazaliśm y tu na do ­
św iadczen ie gdyż uw ażam y je jako  
czynnik najw ażniejszy w e w szelk ich po ­

czynaniach . K ażda praca m a pew ien ćeł, 
a ten m a być zaw sze dobrym  —  pow iedz  
m y ogóln ie tak im jak go sob ie przedsta­

KRONIKA.
KALENDARZYK:

S obota. W incentego .
N iedziela: Ju ljanny C elestyny .
P oniedziałek —  H erm ana.

0  Wiec rodzicielski. W niedzielę odbę ­
dzie się po sum ie w sali p . K aczyńsk iego  
w ielk i w iec rodzicielsk i. T em atem prze ­
m ów ień prelegen tów , będzie prob lem w y ­
chow yw ania dzięci i m łodzieży . W ażność  
i ak tualność prob lem u tego w inna zgrom a­
dzić na sali w szystk ich bez różn icy .

<•) Dyżur pogotowia ratunkowego Pow 
K asy C horych . W  niedzielę dnia 6 bm . po ­
m ocy lekarskiej w  nagłych w ypadkach bę­
dzie udzielał w  W ąbrzeźn ie p . dr, Jan i­
szew ski, w K ow alew ie p . dr. O w czarczak .

(j) Co grają w kinach? W  sobotę i nie­
dzielę kina tu t. będące niek iedy jedyną  
rozryw ką niedzie ną, m ają dość in teresu ­
jący program . W  kin ie „S łońce" w yśw iet­

ścią śledzić poszczególne etapy i stacje  
m ęki P ańsk iej. W tym stan ie nic nie  
m ów i. R ęce rozłożone, chw ilam i sk łada  
je — to znow u porusza niem i, jakby  
chciała kogoś odsunąć, — a na tw arzy  
m alu je się trw oga, opuszczen ie , gorycz. 
S tan ten trw a kró tko , m oże kw adrans za ­
ledw ie, poczem  w ycieńczona opada na po ­
duszk i i następu je stan drug i, określony  
przez ks. prob< jako stan „dziecięcego  
onieśm ielen ia". .,

W  tym drug im okresie ekstatycznym  
w zdycha i jęczy , w idoczn ie bardzo cier­
piąc. Z apytana pr?e? ks. N abera, opo ­
w iada w tym ' w łśśn ie stan ie o tem  
w szystk ićm , co uprzednio w idziała- M ó ­
w i jednak , jak dfciecko pięcioletnie o  
szczupłym jeszcze zakresie pojęć: nie  
m oże np . dókładn ie podać liczby , a osoby , 
które spo tyka w w idzen iu m ęki C hrystu ­
sa P ana, opisu je nd sposób zupełnie dzie­
cięcy . W  tym też’stan ie pow tarza w y ­
razy , słyszane w aram ejsk im języku , nie  
rozum iejąc naturaln ie ich znaczen ia , 
przyczem odtw arza tak dobitn ie pew ne  
w łaściw ości w w ym ow ie zależn ie od tego , 
czy je to są słow a, iż ła tw o m óżha odróż­
nić literack i język K ajfasza od ludow ej 
gw ary A postołów ., ?

W tych chw ilach „dziecięcego onie­
śm ielen ia" odczuw a całą gorycz C hrystu ­
sow ych cierp ień i choć zaw sze gotow a  
jest do w spółciefp ienią , to przecież z nad ­
m iaru bólu w yryw a się niek iedy z je j ust 
jakby pro test: „N ie m ogę" —  „N ie chcę"... 
T o okrzyk natury , która się w zdryga i co ­
fa przed cierp ien iem . N ic dziw nego . S am  
C hrystus w O grójcu znajdow ał się w ta ­
kim  stan ie , gdy  w ołał do O jca: „O jcze, od ­
dal ode m nie ten kielich". A le, gdy ty l­
ko ją pobłogo sław ić, natychm iast zb iera

w iam y w chw ili podjęcia kroków doń  
zdążających . D o tak iego postępow ania po ­
trzebne jest dośw iadczenie , które w ska­

zu je nam  na podstaw ie liczn ie przeży tych  
prób , —  jaka jest najlepsza droga do  
osiągn ięcia upragnionego celu . S ądzim y, 
że i znaczen ie dośw iadczen ia zostało  przez  
nas choć z gruba, ale należycie przedsta ­
w ione.

S koro w ięc znam y olbrzym ie znacze­
nie jednego m om entu , jak i uw zględnić  
należy pćzy w ychow yw aniu , nie trudno  
już m ieć w yobrażen ie o znaczen iu w y ­
chow yw ania jako całości. R ozum iejąc  
znaczen ie w ychow ania, przyzna każdy , że  
troska o nie jest pierw szem zadan iem  
każdej kom órki, czy grupy spo łecznej —  
a w ięc rodziny , w iększego grona krew ­
nych , narodu , czy w reszcie zorgan izow a­
nej spo łeczności —  państw a.

Z naczen ie i ro la w ychow yw ania w ka ­
żdej z w ym ienionych grup spo łecznych , 
to tem at szerok iej dyskusji. C elem  nin iej­
szego artyku łu , jest ty lko zw rócen ie uw a ­
gi na znaczen ie w ychow ania i w ynikają ­
ce stąd obow iązk i. —

N aw iązu jąc do w yłuszczonych pow yżej 
prze® tam ek, m ożem y tw ierdzić , że ty lko  
racjonalne w ychow anie m łodszego poko ­
len ia , daje gw arancję , że nasze w  zm agania  
się z trudnościam i w życiu nie idą na. 
m arne; m łodsi skorzystają z przebytych  
przez nas prób , podchw ycą ow oce naszej 
pracy i będą dobrym i kontynuatonaim i na ­
szych poczynań .

W ychow anie w ięc nakłada pa nas  
ogrom w ielu obow iązików . N ajlep iej zrozu ­
m ieli to w rogow ie poszczególnych grup  
spo łecznych , —  pow iedzm y np . narodów , 
—  którzy dążąc do jego zn iw eczen ia , uona- 
li —  szerzen ie idei dobrem u w ychow aniu  
sprzecznych j odw racan ie uw agi ogółu od  
ciążących nań obow iązków w zględem w y ­
chow ania m łodzieży — za najsku teczn iej­
sze narzędzie do osiągn ięcia niecnego ce­
lu . W rogów tak ich św iat jest pełen . N a  
tym  m iejscu m ożnaby rozpatryw ać rozm a­
ite ich cele i tereny działan ia .

M y, — w ołam y ty lko d© najn iższych , 
że naszym  nam  blisk im  teren ie i w  kraju , 
w którym m ieszkam y, w rogów w ychow y ­
w ania naszej m łodzieży , działający za pod ­
szeptem różnych niszczycielsk ich czynni­
ków , jest aż nadto .

B rońm y nąs sam ych i przyszłości na ­
szych m łodych , idźm y tam , gdzie głoszą  
słow a przestrog i przed ozychającym nie­
bezp ieczeństw em . P .

lać S ię będzie „D alsze dzieje T arzana" —  
przedstaw iający życie człow ieka dżungli. 
W kin ie „D w ór W ąbrzesk i" zobaczy m y  
„S erce M aharadży* ' - dram at rozgryw a­
jący się w  Ind jach  w  krain ie fak irów  i ba- 
jader. Jest to pierw sze dzjelo polsk iego re ­
żysera dla  w ytw órn i zagran icznej Jana  K u ­
charsk iego .

(•> Kradzież desek. W nocy z dnia 4 na  
5 bm . niejak iś C arsk i W ładysław skrad ł 
na terenach będących w parcelacji znacz­
ną  ilość desek za m niej w ięcej sum ę 130 zł 
na szkodę bud . p . G aszyńsk iego z W ąbrzeź­
na. S praw cę kradzieży schw ycono i deski 
zw rócono poszkodow anem u w łaścicielow i.

(•) Zebranie filji Zw. Tow. Fryzjerów 
w  W ąbrzeźn ie . Z ebran ie m iesięczne w spom ­
nianego Z w iązku odbędzie się w  poniedzia­
łek dnia 7 kw ietn ia o godz. 8 ,15 w ieczorem  
w ’ lokalu p . K aczyńsk iego „B ar O byw atel­
sk i", W szystk ich cz  onków  .i członkinie o  
przybycie na pow yższe zebran ie uprasza

Z arząd .

0  Dbajcie o przyszłość waszą i rodzin 
waszych! Ż ycie pełne jest niespodzianek  

się w sob ie i ośw iadcza: „T eraz otrzym a ­
łam od P ana znak Jego łask i. O n jest 
tak dobry" i radośn ie podejm uje na sie­
bie K rzyż boleści razem  ze Z baw cą. Ś w ia ­
dom tego , błogosław iłem ją często w tym  
czasie , kiedy ty lko zauw ażyłem , że w pa ­
dała w ten stan bolesny w estchnień i ję ­
ków . Z a każdym razem m iałem  m ożność  
przekonać się , jak w ielk iem dobrodziej­
stw em jest kapłańsk ie błogosław ieństw o  
i nigdy jeszcze w życiu m ojem nie ude ­
rzy ła m nie tak ta m oc błogosław ieństw a, 
jąk w łaśnie w tych godzinach , spędzo ­
nych u łoża cierp iącej stygm atyczk i 
w K onnersreu th . K apłan i pow inni często  
błogosław ić chorych , ci zaś pow inni pro ­
sić o tó . T eresa odczuw a działan ie bło ­
gosław iącej ręk i kapłąna naw et zdałeka, 
np . gdy ks. prób , błogosław i Ją z W ald ­
sassen , odleg łego o 5 kim . T em się tez  
tłum aczy to Jej niezw ykle przeczucie bło ­
gosław ieństw em O jca św . w : te j sam ej 
chw ili, gdy go je j udzielał z R zym u. B o  
i czem że jest czas łub przestrzeń tam , 
gdzie w ieczny i w szechm ocny B óg chce  
zb liżyć się do człow ieka?

P o tym drug im stan ie następu je trze­
ci — stan „pódniośłego spokoju" w y ­
tchn ien ia , kiedy to cieleśn ie i fizyczn ie  
odpoczyw a, duchow o zaś jakby z siebe  
w ychodzi, a ktoś inny zdaje się przez nią  
przem aw iać. I to w ydało m i się najbar­
dziej godnem uw agi, z tego w szystk iego  
czego tam byłem św iadkiem . T rzy razy  
m iałem sposobność rozm aw iać z nią  
w tym stan ie i w tedy to zadaw ałem je j 
w iele różnych pytań .

G dy po raz pierw szy w tym  stan ie po  
i:dzielen iu je j K om unji św . jak iś czas  
z nią rozm aw iałem , naraz przerw ała roz­
m ow ę, okrzykiem : „T eraz znów będę

dobrych —  a jeszcze w ięcej złych —  i nie­
raz naw et trag icznych . C hcąc spokojn ie  
oczek iw ać niepew nego , nikom u nieznanego  
ju tra  zabezp ieczajcie się od  nieszczęśliw ych  
w ypadków  i na życie . T ow . R uin .one A drja . 
tica di S icum  jest jednym  z najkorzyst­
niejszych i najtańszych tow . ubezp ieczeń . 
S zczegóły w  ogłoszen iu .

Baczność sportowcy! Drugi doroczny 
bieg płaski o puuar Sokola wąbrzeskiego. 
T ow arzystw o G im n. „S okół" w W ąbrzeź- 
n .e chcąc zachęcić jak najszersze w arstw y  
m lodŁeży i siarszycn pow iatu w ąbrzesk ie ­
go  do czynnego uuzialu w  sporcie , ufundo ­
w ało w  roku ubieg iym  nagrodę w ędrow ną  
o puhar „S okp .a" w ąbrzesk iego jak© na ­
grodę dla zw ycięzcy w biegu płask im na  
4000 m tr., który co rok w dniu T rzeciego  
M aja będzie organ izow any;

Jak w iadom o w zeszłym roku zdobył 
puhar po ruz pierw szy druh  B ernard D rąż, 
kow sii z „S okola" K ow alew o. P uhar ten  
przechodzi na w łasność tego biegacza, któ . 
ry go trzykro tn ie zrzędu zoobędzie . K ażdo ­
razow y zw ycięzca w  b;egu otrzym uje poza  
tern cenny żeton i dyplom pam iątkow y. 
N azw isko każdego zw ycięzcy zostaje w y ­
ry te na puharze. D la uasrępn .. ch pięciu za-, 
w odników przypadają pam iątkow e żetony , 
dyplom y oraz nagrody .

W zyw am y w szystk ich sportow ców po ­
w iatu w ąbrzesk iego do w zięcia jak naj ićz- 
niejszego udziału w  te j im prezie sportow ej 
i prosim y o szczegółow e zastosow anie się  
da poniższego regu lam inu dorocznego bie- 
gu o puhar „S okoła" w ąbrzesk iego .

1 . B ieg  odbyw ać się będzie co rok w  dn . 
św ięta konsty tucji 3-go M aja bez w zględu  
na pogodę. 2 . D ługość trasy w ynosi 4000  
m tr. na szosie S itno —  W ąbrzeźno . S tart 
przy kam ien iu kilom etrow ym  3£ kim . ko ­
ło S itna —  m eta środek R ynku w ąbrze­
sk iego . 3 . U dział w  biegu brać m oże każdy  
obyw atel zam ieszkały na teren ie pow iatu - 
w ąbrzesk iego , nie poniżej la t 16 , stow a­
rzyszony lub nie, za w yleg itym ow aniem  
się z m iejsca zam ieszkan ia . 4 . Z aw odnicy  
źg łcsić się m uszą ustn ie lub piśm iennie  
u naczelnka gniazda w ąbrzesk iego druha  
A . Z alew skiego , ul. P oniatow skiego 2 do  
dnia 30 kw ietn ia br., za przed .ożen iem  do ­
w odu z m iejsca zam ieszkan ia lub leg ity ­
m acji tow arzysk iej, o ile do jak iego tow a­
rzystw a należy . 5 . K ażdy zaw odnik płaci 
50 gr. w gotów ce lub w  znaczkach poczto ­
w ych jako w pisow e. 6 . P orządek biegu : a) 
Z biórka zaw odników o godz. 12-ej w ho ­
te lu „D ń^ćr W ąbrzesk i" druha K aczyńsk ie ­
go w  W ąbrzeźn ie; b) S tw ierdzen ie i w yle­
gitym ow anie obecnych oraz rozdan ie nu ­
m erów ; c) B adanie lekarsk ie (bezp łatn ie); 
d) W yjazd au tobusem  na m iejsce starty ; 
e) S tart; f) F inał —  stw ierdzen ie zw ycięz­
ców ; g) O głoszen ie zdoby w cy puharu i na ­
stępnych pięciu zaw odników ; h) W ręczen ie  
zw ycięzcy „puharu S okoła" oraz nagród  
dalszym pięciu zaw odnikom ; i) W spólne  
fo tografja zw ycięzcy w gron ie w szystk ich  
zarodników  i organ izatorów . 7 . N a tydzień  
przed bieg iem  „puhar S okoła" oraz żetony  
i nagrody w ystaw ione będą na pokaz pu ­
bliczny w  oknie w ystaw ow em firm y F r. 
B ąlcersk i W ąbrzeźno .
Z a zarząd  T ow . G im . „S okół" w  W ąbrzeźn ie  

Z . C zarno ta-B o,arsk i. prezes.

Walne Doroczne Zebranie 
Delegatów

Związku Zrzeszeń Gospod. T. z. w Toru 
niu.

W e czw artek dnia 1 m aja 1930 r. odbę­
dzie się o godz. 8-m ej w iecz. w  sali Z w iąz ­
ku przy ulicy Ż eglarsk iej nr. 1 w alne do ­
roczne zebran ie delegatów Z w iązku Z rze­
szeń G ospodarczych w T oruniu .

P orządek obrad :
1) Z agajenie . 2) W ybór m arszałka. $  

S praw ozdanie ustępu jącego zarządu . 4) 
U chw alen ie budżetu . 5) A bsolu torjum . 6) 
Z atw ierdzenie statu tu Z w iązku Z rzeszeń ■ 
G ospodarczych . 7) W ybór now ego zarzą ­
du . 8) W ybór kom isji rew izyjnej, 9) 

cierp ieć". I jakby ze snu głębokiego zbu ­
dzona, podryw a się i na now o w yciąga  
ręce sw e ku C hrystusow i".

O w idzen iach sw oich m ów i T eresa sa­
m a co następu je: -

„Ż e ja m am  w idzen ie , za to ja nic nia  
m ogę. U w ażam siebie jedynie za narzę ­
dzie , którem się B óg w edług sw oich  
planów dow oln ie posługuje . G dyby zaraz  
dziś m oje dziw ne rany zn ik ły i żadnych  
w idzeń bym w ięcej nie m iała , byłabym  
z tem także zadow olona. M nie w szystko  
jedno , czy ja w idzen ia m am czy nie, 
W boleściach P . Jezusa biorę także  
udział. P odczas w idzen ia jestem  w yłącz ­
nie um iłow anym Z baw icielem tak zajęta , 
że nie m am  naw et czasu m yśleć o sob ie . 
G dy w praw dzie na w idok okropnego cier­
pien ia P , Jezusa sam a ódezuw am  boleści, 
i z N im  cierpię , to m ogę jednakże w łasne  
cierp ien ia ty lko m ało sob ie uprzy tom nić. 
M oje boleści odczuw am , dopiero w tenczas 
w całej pełni, gdy w idzen ie będzie przer­
w ane i P . Jezus zn ika m i z przed oczu .

G dy w idzen ie się rozpoczn ie , ujrzę  
Z baw iciela zupełn ie nagle .- W ydarzen ia , 
przesuw ające się przed m ojem i oczym a, 
zajm ują m nie tak bardzo , że nie m ogę  
naw et m yśleć o tem , czy ujrzę jeszcze coś  
w ięcej, czy m oże to już kiedyś w idziałam , 
lub czy tałam  w  historji bib lijnej. W szyst­
ko jest m i za każdym  razem  zupełn ie no ­
w e.

Ja nie w idzę obrazów , lecz w idzę rze­
czy sam e. W idzę Z baw iciela i inne osoby  
tak dokładn ie i bez trudności, jak gdy się  
w idzi coś, co się dzieje na ulicy . G dybym  
to w szystko przed 2000 la ty przeżyw ała  
i przy tem obecną była, nie m ogłabym  
tego w szystk iego dokładn iej w idzieć i głe  
biej odczuć, niż obecn ie".

Ciąg dalszy nastąpi).
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W n io sk i i u ch w a ły . 1 0 ) W o ln e g ło sy  
i w n io sk i. 1 1 ) Z ak o ń czen ie .

O  ile n ie s taw i s ię n a g o d z . 8 -m ą p rze ­
p isan a ilo ść cz ło n k ó w  o d b ęd z ie s ię w  p ó ł 
g o d z in y p ó źn ie j p o n o w n e d o ro czn e w aln e  
zeb ran ie d e lega tó w u ch w a łm o cn e b ez  
w zg lęd u n a ilo ść p rzy b y ły ch cz ło n k ó w .

Z  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  W y d a w ­

c ó w  D z ie n n ik ó w  i C z a s o p is m .

W  d n iu 2 7 . 3 -g o o d b y ło s ię k o le jn e p o ­
s ied zen ie za rząd u g łó w n eg o P o lsk iego  
Z w iązk u W y d aw có w D zien n ikó w  i C zaso ­
p ism  p o d p rzew o d n ic tw em  p . S te fan a K rzy  
w o szew sk ieg o , n a k tó rem , p o w y słu ch an iu  
sp raw o zd ań z p rac p rezy d ju m za rząd u  
g łó w neg o i d y rek c ji Z w iązk u , ro zp a trzo n o  
sp raw ę sk a rg szereg u w y d aw n ic tw  co d z ien  
n y ch  n a b rak i w  o b słu d ze p rasy p rzez P o l­
sk ą A g en c ję T eleg ra ficzn ą . C elem  p o zn a ­
n ia ca ło k sz ta łtu te j sp raw y o raz o p raco ­
w an ia p o stu la tó w ' w  sp raw ie u sp raw n ien ia  
o b sług i p rasy p rzez P o lsk ą A g en c ję T ele ­
g ra ficzn ą za rząd Z w iązk u p o stan ow ił ro z ­
p isać an k ie tę d o w szy stk ich d z ien n ik ó w  
R zeczy p o sp o lite j w  sp raw ie o cen y d o ty ch ­
czaso w e j o b słu g i p rzez P A T .

D n ia 2 8 . 3 . o d b y ło s ię 1 p o sied zen ie  
k o m is ji w y d aw n icze j w y b ran e j p rzez za ­
rząd g łó w n y P o lsk iego Z w iązk u W y d aw ­

có w D zien n ik ów  i C zaso p ism  w sk ład z ie  
p p . F ry zeg o F e lik sa L u d w ik a . G eb e th n e ra  
W acław a , K au z ik a S tan is ław a , K rZ y w o - 
szew sk ieg o S tefan a , L ew an d o w sk ieg o A n ­
to n ieg o , N ik lew icza M ieczy sław a , O lch o -  
w icza K o n rad a d la p rzy g o tow an ia p racy  
n ad h is to rją czaso p iśm ien n ic tw a p o lsk ieg o  
k tó reg o p o czą tk i s ięg a ją p o ło w y X V I w ie ­
k u . —  N a p rzew o d n icząceg o k o m is ji zo ­
s ta ł p o w o łan y p . F ry zę F e lik s L u d w ik . —  
K o m isja ro zw aży ła sp raw ę zak resu te j 
p racy o raz k o sz to ry s p ro jek to w an eg o w y ­
d aw n ic tw a .

M ia ł z a le d w ie  2 8  l a t .

W ed łu g d o n iesień p rasy h iszp ań sk ie j 
o d n a lez io n y zo s ita ł o sta tn io n iezn an y d o ­
ty ch czas list K rzy sz to fa K o lum b a d o k ró la  
F erd y n an d a i k ró lo w e j Izab eli. L ist ten ., 
k tó reg o au ten ty czn o ść je st p o d o b n o n ie ­
w ątp liw a , zaw ie ra sen sacy jn y  szczeg ó ł rzu ­
ca jący n o w e św ia tło n a o so b ę o d k ry w cy  
A m ery k i. W y n ik a z n ieg o m ian o w ic ie , że  
K o lu m b w  czasie o d k ry c ia A m ery k i m ia ł 
za led w ie 2 8 la t, g d y d o ty ch czas , w o b ec  
b rak u d o k ład n e j d a ty u ro d z in K o lu m b a , 
p rzy p u szczan o , że o d k ry c ia d o k o n a ł o n  
m ięd zy 4 0 a 5 0 ro k iem  ży c ia .

U lg a  p o d a t k o w a .

M in iste rstw o  sk a rb u  w y d a ło  o k ó ln ik  
n a p o d staw ie k tó reg o p rzed s ięb io rstw a  
h an d lu h u rto w n eg o , n ie p ro w ad zące  
k siąg h an d lo w y ch , p łac ić b ęd ą p o d a tek  
o b ro to w y  n ie  jak  to  d o ty ch czaso w e  o k ó l­
n ik i zezw a la ły w ed łu g 1 -p ro cen to w e j 
s taw k i, lecz w ed ług  s taw k i d z ie s ięćk ro t- 
n ie zn iżo n e j, tj. 1 p ro m ille .

N iezw y k łe to u d o g o d n ien ie d o ty czy  
ty ch w szy stk ich p rzed sięb io rs tw , k tó re  
n ie za leg a ją z p o d a tk am i za p o p rzed n ie  
o k resy i k tó re is tn ie ją co n a jm n iej o d  
la t p ięc iu .

O d n o śn e p o d an ia o d p o w ied n io u m o ­
ty w o w an e p rzed k ład ać m o żn a ty lk o  za  
p o śred n ic tw em k u p ieck ich o rg an izacy j 
zaw o d o w y ch .

P r e z e s  N a jw . I z b y  K o n t r o l i  
u s t ę p u je ?

W ed łu g  k rążący ch p o g ło sek , p rezes N a,j_  
w y ż . Izb y K o n tro  i p ro f. S tan . W ró b lew ­
sk i, zam ie rza w  n a jb liż szy m  czas ie u stąp ić  
z za jm o w aneg o s tan o w isk a .

N r. 4 0 . 
w™——— r i asy

Z  o s t a t n ie j c h w i l i .

W arszaw a , 3 . 4 .
T eren em k rw aw y ch za jść b y l d z iś  

g m ach sąd u o k ręg o w eg o w W arszaw ie .
W  sąd z ie ty m  o d b y w ał s ię p ro ces n ie ­

jak ieg o B erk a G o rfin k la , o sk a rżon eg o  
o zab ó js tw o sw eg o k o leg i M aje ra H asen -  
fu sa . P o d czas p rze rw y w d n iu d z is ie j­
szy m , w  czasie p rzep ro w ad zan ia p rzez p o ­
lic ję o sk a rżo n eg o G o rfin k la z p o k o ju  
a resz tan tó w n a sa lę ro zp raw , zas tąp ił 
d ro g ę a resz tan to w i b ra t zm arłeg o H asen -  
fu sa —  M o szek i d o b y w szy rew o lw eru , 
s trze lił d o n ieg o trzy k ro tn ie .

G o rfin k e l ran io n y zo s ta ł w  szy ję i p ie r­
s i, p rzy czem p o to czy ł s ię p o sch o d ach  
i u p ad ł c iężk o ran n y . S p raw cę s trze lan ia  
sch w y tan o . W o b ec p o w y ższeg o za jśc ia  
ro zp raw ę o d ro czo n o .

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y :  
E d w ard P iszcz , W ąb rzeźn o . W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a .
D ru k : D ru k arn ia T o ru ńsk a S . A  

w T o ru n iu .

lin  „S lin t”
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllll

H o t e l  M P o d  B ia ły m  O r łe m * *  

w ł . F r . S z y m a ń s k i .

W  so b o tę , d n ia 5 . k w ie tn ia b r. o g o d z . 8 .1 5 i w  n ied z ie lę , d n ia 6 . k w ie tn ia b r. 
o g o d z . 3 , 5 ,3 0 i 8 ,1 5 w ieczo rem  p ie rw sza se rja n a jp o tężn ie jszeg o  u tw o ru sz tu k i 

k in em ato g ra ficzn e j w  1 6 w ie lk ich ak tach  

„ D a ls z e  d z ie je  T a r z a n a ”  
D o teg o sp an ia ły n ad p ro g ram . S p ecja ln e p rzed s taw ien ie d la d z iec i w  so b o tę , 

d n ia 5 -g o k w ie tn ia 1 9 3 0 r . o g o d z in ie 4 -te j p o p o łu d n iu .d n ia 3 -g o k w ie tn ia 1 9 Ó 0 r . o g o d z in ie 4 -te j p o p o łu d n iu .
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N A S T Ę P N Y  P R O G R A M : 

d ru g a se rja -

„ D A L S Z E

D Z IE J E

T A R Z A N A "

P o d a ję d o ła sk aw ej w iad o m o śc i, iż z d n iem  

1  k w ie t n ia  1 9 3 0  r . w y d z ie rżaw iłem  m ó j

& sKład Kolonialny .0
p . P ry llow i. D zięk u jąc S zan . K lien te li m iasta i o k o licy  

za d o zn an e p o p arc ie , p ro szę o d a lsze p o p ie ran ie m eg o  

d z ie rżaw cy .

Z p o w ażan iem  <

J a n  K a c z y ń s k i . !

Z aw iad am iam  S zan . O b y w ate ls tw o  m iasta i o k o ­
licy , że z d n iem  1 b m . p rze ją łem  o d p . Jan a K aczy ń ­
sk ieg o

SKład Kolonialny
Z ap ew niam , że s ta ran iem  m o im  b ęd z ie , d o sta rczać to ­
w ar ty lk o n a jlep szy ch g a tu n k ó w , p o cen ach k o n k u ren ­
cy jn y ch p rzy rze te ln e j i sk o re j o b słu d ze . P ro sząc o  
ła sk aw e p op arc ie m eg o p rzed s ięb io rs tw a .

Z  p o w ażan iem

I g n a c y  P r y l l .

T ele fo n 1 5 . W ą b r z e ź n o ,  u l . G r u d z ią d z k a .  T ele fon 1 5 .

|lllll■IIIIIIIIIIB■llllllilllllW

B  W ło s k a  S p ó łk a  A k c y jn a  |

I  .j h o h iih e in iiłiu  ii m i"  I
A d r ja t y c k ie  T o w a r z y s t w o  U b e z p ie c z e ń  w  T r ie ś c ie

=  = = R o k za ło żen ia 1 8 3 8 . K a p i t a ły  g w a r a n c . l i r ó w  6 0 0  O O P  O O P , R o k za ło żen ia 1 8 3 8 = =

■  P R Z Y J M U J E  U B E Z P IE C Z E N IA :  S

■  n a  ż y c ie ,  o d  n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w ,  o d  o d p o w ie d z ia ł - ■  

|  n o ś c i p r a w n o - c y w i ln e j , o g n ia  i k r a d z ie ż y  z  w ła m a n ie m - ■  

U b e z p ie c z e n ia  ż y c io w e  i  o d  n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y ­

p a d k ó w  p o d  n a jk o r z y s t n ie js z e m i w a r u n k a m i .

■  O d d z ia ł : n a  P o z n a ń s k ie  i P o m o r z e  w  P o z n a n iu - u l .  S k a r b o w a  1 6 . f  

R e p r e z e n t a c je  I a g e n t u r y  w e  • 'w s z y s t k ic h  m ie js c o w o ś c ia c h .  W 1 4 7 ; =

S p rzed am  
6 0 -m o rg o w e g o sp o d a rs tw o  z m artw y m  i 
ży w y m  in w en ta rzem , z d u ży m  o g ro d em  
o w o co w y m , p o ło żo n e p rzy szo s ie , 7  k m . 

o d p o w ia to w eg o m iasta .

E D W IN  S Z U L C , U c ią ż .

O G Ł O S Z E N IE
W e w to rek , d n ia 8 k w ie tn ia 1 9 3 0 ro k u  

o d b ęd zie s ię w  W ą b r z e ź n ie  

i n ih iM iM t  

S z w a r c , b u rm is trz .

n m
t e r a z

P o n ia t o w s k ie g o  6 .  
n ap rzec iw  k o śc io ła ew an g . 

u in  
a k u s z e r k a .

F la n c e

T ru sk aw k i w czesn e szk ó ł­
k o w an e S zarp łe sy p ó źn ie j­
sze an an aso w e a 5  g r. sz t, 
i p o z io m k i m iesięczn e . 
A g res ty (b ez p leśn i) a 7 5  
g r, 1 z ł i 1 ,5 0  z ł, W in o ro ś le  
n ie w y m arza jące a 3 ,5 0 z ł 
sz t. P rzy łu b sk a , B ro d n ica  
te ł. n r. 3 . d 5 J9 5

W  s o b o t ę ,  d n ia  5 - g o  b m .  I  w  n ie d z ie lę ,  d n ia  6 - g o  b m .  o  g o d z .8 1 5  w ie c z .

L E S S  „S erce M ah arad ży
w ł. Jan K aczy ń sk i.

W 2 4 2

P ie rw sze d z ie ło p o lak a reży se ra JA N A  K U C H A R S K IE G O (d la w y tw órn i zag ran iczn e j).

D la  d z ie c i i m ło d z ie ż y  w  n ie d z ie lą  d n ia  6 .  b m . o  g o d z .  5 - t e j .

N a s t ę p n y  p r o g r a m :

„ N O T Y b

B R U K O W Y 4


